Nr. 114. 


Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, io 4. popoł. wyjąwszy po- 
niedziałki i dnie poświąteczne rano, 


Przelpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3ełr. 75 centów 


miesiezznie -. . . 1 „ . 


„Z przesyłka pocztową: 
w panstwie Austrjackiom . . . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej 4 talary 15 sgr. 
„ Szwecji i Danji . . . . 6 
„ Śrancji iAnglji . . . . 
„ Moc 
» Belgji I Szwajcarii . . 18 
n Turcji i ksiestw Naddun. 17 E 


m franków 


ofujeqzieny 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


We Lwowie, Środa dnia 29. Marca 1871. 


GAZETA NARODOWA. 


Od Wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów zapra- 
szamy do wczesnego nadesłania prenume- 
raty na 2gi kwartał 1871. 

Cena prenumeraty na Gazetę 
Narodową wraz z Tygodnikiem niedziel- 
nym z przesyłką pocztową: 

TOMO . . s . 20'złr, 
półrocznie 10 
kwartalnie . . O 8 
miesięcznie . . 1 „ 70 et. 

W miejscu bez Tygodnika nie- 
dzielnego : 


n” 


Tocznio . „'». I5 zira Ct 
półrocznie . 4 DOT ,, 
kwartalnie . . e, 4 
miesięcznie . . 1 s 486%, 


Z prenumeratą na Gazetę Narodową 
przesyłać można także prenumeratę na 
Szezutka 


całoroczną . 5 złr. — ct. 
półroczną 274050 2, 
kwartalną . . 1 25 


Q n LU 
Na Chochlik dwutygodnik illustro- 
wany kwartalnie wraz z premią 2 złr. 50ct. 
Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo- 
Żna prenumeratę za przekazem poczto- 
wym. 


Lwów d. 29. marca. 

(Serdeczność Austrji dla Prus a Węgry. — 
Pisma węgierskie o Hohenwarcie i Andrassym,— 
Nowe ataki czeskie na rząd. — Węgierskie ze- 
prania wyznaniowe.) 

Polityka przyjaźni między Austrją i Pru- 
sami nie miała gorętszych przyjaciół nad 
Madiarów i Niemców węgierskich. Ale osta- 
tnie urzędowe serdeczności Austrji dla Prus, 
nie bardzo się podobały w Węgrzech. Cesarz 
pisze gratalacje dla Wiihelma, obdarza posła 
pruskiego uroczyście orderem; hr. Andrassy 
obwieszcza w sejmie dobrą komitywę z Pru- 
sami; nota w Wiener Abdp. konstatuje, że 
„Ba jedynie decydującem miejscu* nie my- 
ślano nigdy o usunięciu hr. Beusta, który 
tak pięknie korzy się Prusom: — a Prusy 
za to niczem się nie odwzajemniają i odwza- 
jemnić nie myślą! Tym sposobem, wołają or- 
gana węgierskie, nawet madiarsko-niemie- 
ckie, Austrja staje w postaci żebrzącego, i 
„serdeczny stosunek* przybiera na poły 
kształt poddaństwa. Cóż zmnsza Austrję do 
takiego postępowania? — Niemcy groźne są 
swym orężem, ale tem samem moralnie od- 
osobnione, Bą celem nieufności i nienawiści 
wazystkich państw drobnych i wielkich — i 
w końcu wpaść muszą, jak Ludwik XIV. 
jak Napoleou I., jak Mikołaj, wobec klątwy 
międzynarodowej. Francję Bismark rozjątrzył 
brutalstwem swojem przy preliminarjach po- 
kojowych; rozjątrzeniem sprawy północno- 
szlezwickiej oburzył przeciw Niemcom Danię, 
Szwecję i Norwegię; napaściami z palca wys- 
sanemi na Belgię i Szwajcarję, pomawiając 
je o jakieś narnszenie neutralności, wpędził 
te państwa do ścisłego z Francją Bojuszu 
przeciw pangermanizmowi; taksamgg będzie 
z Holandje, z powodu Luksemburgu. Kraik 
ten, zostający pod rządami króla nie-niemie- 
ckiego, nie może pozostać nadal w niemie- 
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ckim Związku cłowym, a wyrzucony z niego, 
narażony byłby na ruinę — a więc wypa- 
dnie Bismarkowi sięgnąć pe ten kraj „nie- 
miecki*. Matactwami z Ledóchowskim w 
sprawie zajęcia Rzymu przez Włochy, i to 
państwo sobie naraził, a król włoski jest 
ojcem królowej Portugalii. Jaką rolę odgry- 
wał Prim na początku wojny, a Garibaldi 
na południu Francji, jest dość wiadome. O 
mieszaniu się Ameryki w sprawy Europy na 
rzecz Niemiec, długie lata nie może być mo- 
wy; Anglia wyłączyła się z polityki konty- 
nentu, ale też nie pomoże Bismarkowi. Po- 
zostaje zatem Niemcom jedynie Moskwa, któ- 
rej przyjaźń muszą okupywać wysługami, 
jak już na konferencji londyńskiej, stać się 
jej trabantem, jakim Prusy zawsze były. 
„Ale odemściłoby się to na Niemcach, pisze 
Pester Lloyd. Zamiast wydobyć się z odoso- 
bnienia, popadłyby jeszcze w pogardę u ca- 
łego świata wykształconego, gdyby przeciw 
Polakom te same chciały pełnić służby zbi- 
rów, jak Prusy w r. 1830 i 1863, wyłapy- 
wać moskiewskich przemytników i polskich 
zbiegów od rekrutacji. Co więcej, wysługi- 
wanie się Niemiec Moskwie na Wschodzie 
byłoby jedynym Środkiem do spłoszenia An- 
glii z dumnego spokoju, a wtedy koalicja 
powszechna byłaby gotowa.“ 

Pisma węgierskie upominają przeto Wie- 
deń, aby nie pomagał Niemcom do wyrato- 
wania się z uścisków Moskwy, aby nie dał 
się Prusom, mianowicie na Wschodzie, wy- 
prowadzić w pole, aby nie pozwolił junkrom 
pruskim wpływać na wewnętrzne stosunki 
monarchii, 

Pisma wiedeńskie niezadowolone ani z 
Herbsta, ani z Giskry, ani z Rechbauera, co 
do wystąpienia ich w Izbie d. 23. bn. Pi- 
sma węgierskie tem mniej nie oszczędzają 
zapaśników Herbstowskich. Ministerjalna wę- 
gierska Reform jest zadowolona z hr. Ho- 
henwarta, i pisze: „Nie znamy szczegółowo 
programu tego gabinetu; ale jeżeli Herbst, 
broniący festynów prusofilskich, może wy- 
magać, aby go miano za patrjotę, to wolno 
i Hohenwartowi żądać, aby wierzono w jego 
konstytucyjność. Mianowicie Węgrzy nie ma- 
ją powodu być krzywymi gabinetowi, który 
dotychczas prócz zakazów tych festynów, 
niema sobie nic do wyrzucenia. Ale br. Ho- 
henwart winien na serjo zabrać się do ak- 
cji Pora. eksperymentów minęła; trzeba 
pójść naprzód, choćby po ciałach kliki cen- 
tralistycznej. Dawno już wykazała ona nie- 
udolność swoją, dla jej miłości nie wolno 
porzucać planu. Gabinet musi być gotowym 
do przeprowadzenia swego programu, nietyl- 
ko bez kliki rajchsratowej, ale nawet wbrew 
niej. Rząd musi rozwiązać Radę państwa, 
jeśli go do tego wezwą Herbsty i Herbsto- 
wicze. Ci panowie, nim doprowadzą do o- 
stateczności, niechaj rozważą, jaki byłby re- 
zultat nowych wyborów, wszelkiemi Środka- 
mi agitacji i wpływu rządowego przeprowa- 
dzonych.“ — Pesti Naplo pisze: „Tylko 
rząd może tryumfować nad rezultatem roze 
praw z d. 23. bm. Nietylko odparł atak, 
ale znowu mu się udało odsłonić słabe 
strony przeciwnika. A rezultat nie mógł być 
inny. Opozycja parlamentarna może tylko 
wtedy walczyć skutecznie, gdy dokładnie 
wie, czego chce, i ma podostatkiem energii 
i odwagi do przeprowadzenia swej woli. Ale 
opozycja, która nietylko w sobie jest rozbitą, 
ale której frakcje w rozmaitych rozchodzą 
się kierunkach politycznych, i nadto na je- 
dną taktykę postępowania zgodzić się nie 


O EO O ZZ Z A W A EE a, 


mogą, nie zdoła nigdy zwyciężyć, a choćby 


i zwyciężyła, to przelęknie się swego zwy- 
cięztwa.* 

Telegram nasz z Pragi d. 27. jest je- 
dnostronny. O ile widzimy z pism czeskich, 
nawet z d. 26. (bo d. 27. nie wyszły) to 
tylko organa Skrejszowskiego, Pokrok i Po- 
litik, nanowo uderzają namiętnie na gabinet. 
Tymczasem decyzja nie spoczywa w ręku 
maluczkiej frakcji Skrejszowskiego, nie ona 
prowadziła i prowadzić będzie rokowania z 
rządem. Połitik mówi nawet o „democaliza- 
cji między Czechami, która się już poczęła 
z facjendami układowemi za Potockiego, i 
którą może gorzko przypłacić naród czeski.“ 
Przedstawimy jednak atak Politiki z d. 26. 
w artykule „Jak to ministrowie austrjaccy 
robią ugody.“ Pominiemy wyrzuty, jakie Po- 
litik robi Schmerlingowi. Beustowi, (gdy był 
ministrem prezydentem), biirgerministrom i 
Potockieimu. Co do Hohenwarta, wywodzi, 
że po reskrypcie cesarskim o powołaniu no- 
wego ministerjum —  „ugodowego,* — po 
amnestji i przyrzeczeniu ulepszeń w admini- 
stracji, spodziewano się zwrotu ku lepszemu 
w Czechach, utworzenia ministra dla Czech 
i mianowania przychylnego narodowi na- 
miestnika. Ale wnet Wiener Abp. zbiła 
te nadzieja oświadczeniem, że pogłoski te 
podkopują konstytucję. Spodziewano się u- 
sunięcia Beusta, który Czechów nazwał 
zdrajcami stanu, więc jest przeszkodą w u- 
godzie, ale zaraz rząd kazał oświadczyć, że 
zostaje w dobrych stosunkach z p. Beustem. 
Dnia 20. lutego oświadcza Wiener Abp., że 
rząd stoi ponad stronnictwami, że rząd par- 
lamentarny, ściśle konstytucyjny jest tu nie- 
możliwy, ale zarazem dodaje, iż zadaniem 
tego rządu jest bronić konstytucji, mimo, że 
takowa przez jedną partję narodową reszcie 
została narzuconą. Na początku marca roz- 
puszczono pogłoskę o kongresie słowiańskim. 
Trzech czy czterech dawnych znajomych 
zbierało się przy jednym spisie potraw, a 
oto Wiener Abp. woła, że pogłoski o roko- 
waniach rządu z członkami kongresu są 
zdrożnem straszeniem publiki. W Czechach 
żądają zastanowienia egzekucyj wojskowych 
za podatki szkolne, już słychać, że rząd 
myśli temu zadośćuczynić, gdy oto coprędzej 
minister oświaty przysięga, że mu to ani na 
myśl nie przyszło. W marcu dano znać do 
Pragi, ale nie ae strony- craskiej, że mini- 
ster prezydent radby pogadać z dr. Riege- 
rem, dobroduszny dr. Rieger jedzie do. Wie- 
dnia, a urzędowa Grazer Złg. oświadcza, że 
pewne osobistości z cpozycji naredowościo- 
wej do -niego się zbliżyły, ale on konstytu- 
cją grudniową, jak kropidłem, żegnał się 
przed niemi. Pokrok wprost powiada, że je- 
den z ministrów zaprosił Riegera do Wie- 
dnia, że jednak byłoby było lepiej, aby Cze- 
si poczekali, aż H>henwart przyj lzie də nich 
do Pragi. 

Jak widzimy, wszystkie te ataki opie- 
rają się nie na czynach gabinetu, ale m 
wywodach pism urzędowych i półurzędowych, 
a nikt jeszcze nie może powiedzieć, iżby Ho- 
henwart tylko grudniówkę nważał za kon- 
stytucję; Czesi zaś uznają dyplom paździer- 
nikowy. Artykuł Grazer Ztg co do znosze- 
nia się Hohenwarta z deklarantami, rząd 
zdementował. 

W węgierskim kongresie katolickim za- 
Bosi się podobno na rozbicie. Większość ul- 
tramontańska pie dopuszczą żadnych popra- 
wek w projekcie statutu organtzacyjuego ; 
konferencja większości i mniejszości celem 
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doprowadzenia ugody, nie udała się, i mniej- 
szość, licząca 55 członków, zapewne porzuci 
kongres. 

Dnia 22. bm. zebrał się w Peszcie Wy- 
dział węgierskiego kongresu żydowskiego i 
zgromadzenie żydowskich prezydentów dy- 
stryktowych. 


Obecne położenie Francji. 


Sytuacja dzisiejsza Francji jest je- 
szcze nierozjaśnioną, pośród jednak za- 
mętu ogólnego ukazują się stronnictwa, 
których dążenia nie dadzą się jeszcze do- 
kładnie określić, bo działają one bez pro- 
gramu, nie raz Świadomości celn, są je- 
dnak już ugrupowane. 

Powodem zaburzeń paryzkich jest 
niewątpliwie brak taktu Zgromadzenia na- 
rodowego. Zbytnia uległość jego dla na- 
jezdcy, zwrot do reakcji i prześladowanie 
stronnictwa  postępowego, urąganie się 
wreszcie z osób zasłużonych Francji, spo- 
wodowało wielu z skrajnej lewicy do zło- 
żenia mandatów. Większość w ten sposób 
protestujących, reprezentowała Paryż, ztąd 
powstała niechęć reprezentacji narodowej 
do stolicy, na niej też opierała się u- 
chwała, odrzucająca przeniesienie władz 
naczelnych kraju w miejsce dawnego po- 
bytu. Taki stan rzeczy pośród mieszkań- 
ców Paryża zrodził silne nieukontentowa- 
nie, wieln zaś natchnął myślą oswobo- 
dzenia stolicy z pod przewagi prowincji. 

Klasa wyrobnicza, oddawna zorgani- 
zowana przez sekcję paryzką „Internatio- 
nala“, a lepiej jeszcze zgrupowana w sze- 
regach gwardji narodowej, najłatwiej mo- 
gła stawić czoło reakcji. Menerowie jej 
korzystając z oburzenia Paryżan dla rzą- 
du i Zgromadzenia narodowego, głosząc 
zamierzony przez to Zgromadzenie za- 
mach na republikę, w imię zadowolenia 
interesów materjalnych proletarjatu, pod- 
nieli tuch opozycyjny. Rząd Thiers'a 
nie rokował mu jednak powodzenia, a 
pozostawiając go w spokoja, chciał go 
zmusić do samobójstwa. Brak twórczych 
zasobów . u przywódzców rokoszan, mógł 
w istocie do tego prowadzić, ale dopo- 
mógł im naznaczony przez rząd na na- 
czełnika gwardji jenerał Paladines. Nio- 
uznany będąc przez pewną część tejże 
w godności wzmiankowanej, podstępem 
chciał zmusić ją do uległości, To dało 
hasło do ruchu ogólnego — wojsko złą- 
czyło się z ludem, a naczelnicy wojskowi 
z rządem, widzieli się w konieczności 
miasto opuścić, Zwycięzcy powstańcy o- 
brali swych przywódzców. Powstał w ta- 
ki sposób centralny komitet rewolucyjny, 
złożony z socjalistów, a  prezydowany 
przez górnika Assi, znanego przywódzcę 
zmów rzemieślniczych. Skład ten zatrwo- 
żył majętniejszych Paryżan, obawa o na- 
ruszenie prawa własności zyskiwała coraz 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnją : 
We LWOWIE: Bioro Administracji „Gazetw Naro- 
dowej” przy olicy Nowej, pod lietbs 291. W RRAKO- 
WIE: Ksiegarnia Jozefa Czecha w rynku. W TARY- 
ZU.: nk euła Francje i Anglie jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, rne da pontde Lodi Nr. 1. W WIEDNIU: 
p. Haasenstein et Vogle, Neuer Markt Nr. 11. i A. 
Oppelik, Wollzeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME- 
NEM i HAMBURGU: pp. Ilaasenstein et Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmuja sie za opłatą 6 ceniów 
od miejsca objetości jednego wiersza drobnym dru- 
kiem, opróce opłaty stęplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE nieopicczentowane nie 
ulegaja frankowaniu. 


Manuskrypta drobne nie zwracaja się. lecz bye 
waja niszczone. 


więcej zwolenników stronnictwa pokoju. 
Jakkolwiek więc Zgromadzenie narodowe 
i rząd przez to Zgromadzenie postawiony 
nie miał poparcia u Paryżan, to jednak- 
że z jednej strony patrjotyczne przeświad- 
czenie inteligencji paryzkiej, iż każdy 
ruch w chwili, gdy wróg o kilka godzin 
obozuje, jest zbrodniczym, z drugiej oba- 
wa rewolucji socjalnej, stworzyła w Pa- 
ryżu stronnictwo pokoju. 

Socjaliści, czyli takzwany „komitet 
centralny federalicji gwardji narodowej“, 
głównie wspierał się na gwardji, ta je- 
dnak dzieliła się na dawną i nową, i 
gdy ostatnia w znakomitej większości 
była za rewolucją, to druga energicznie 
domagała się jej stłumienia. 

Rozdział ten wyjaśnia okoliczność, 
że gwardja narodowa, dobrze zorganizowa- 
na za cesarstwa, składała się z samych 
epissjerów. Do niej mógł tylko należeć 
ten co płacił podatek, była więc złożoną 
z samej bnrżoazji, słowem z tak zwanej 
u nas klasy mieszczańskiej. Gwardja ta 
epissjerów dbała przedewszystkiem o do- 
brobyt handln, zawsze stała po stronie 
pokoju, ona to była używaną we wszy- 
stkich rewolucjach do stłumienia rozru- 
chów. Niektóre też przedmieścia Paryża, 
znane z burzliwego usposobienia, gdzie 
zamieszkiwali ouvriery, przez Napoleona 
były pozbawione przywileju na tworzenie 
gwardji narodowej. W czasie wojny do- 
piero obecnej, dla obrony Paryża przed 
najazdem, całą ludność męzką stolicy, 
zdolną nosić broń, powołano i z niej u- 
tworzono nowe bataliony gwardji paryzkiej, 
a te to pod przewodnictwem batalionów 
z Belleville i Montmartre podniosły ro- 
kosz i obrały komitet centralny. W łonie 
więc gwardji narodowej od pierwszej chwili 
powstała scyssja—dawne bataliony odmó- 
wiły uznania wybrańcom proletarjatn pa- 
ryzkiego, ci więc teroryzmem usiłowali 
zmusić ich do posłuszeństwa, skazując 
25 dowódców  batalionowych na karę 
śmierci za stawiany opór. 

Jak w gwardji narodowej, tak i w 
społeczności paryzkiej powstał rozdział. 
Nowa jednak gwardja po za klasą rze- 
mieślniczą, nie wiele miała zwolenników 
—przeciwnie— prawie cała ludność pary- 
zka, dziennikarstwo, inteligencja, oświad- 
czyli się przeciwko przywódcom rewolueji 
socjalnej, dla których, prawdę powiedzia- 
wszy, interes narodowości był podporząd- 
kowany kwestjom socjalnym. Komitet 
Assi, z poważniejszych figur, zaledwie, i 
to na chwilę zwabił dla siebie jenerała 
Cremera, mianując go naczelnikiem forty- 
fikacyj paryzkich. Komunista Langlois 
nie przyznał już jego władzy. Głównie 
więc on posługiwał Się rzemieślnikami i 
młodzieżą szkołną lub zaledwie ze szkół 
wyszłą. Czeladnik blacharski Duval przy- 
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Literatura perjodyczna polska. 


(Tygodnik Wiclkopolski. Poznań. Re- 
daktor odpowiedzialny: Edmund Callier. 


Gdy ruch literacki we Lwowie gaśnie, 
w Poznaniu coraz się żywszym staje. 

Klęski, jakie nasze ziemie w zaborze 
pruskim z powodu wojny francuzko-niemie- 
ckiej poniosły, straty w ludziach i w mają- 
tku, nie wpłynęły na zatamowanie Życia na- 
rodowego. Zamach nawet na solidarność na- 
rodu, uczyniony w imię duchowieństwa przez 
arcybiskupa Ledóchowskiego, zamęt wywo- 
łany przez narzędzia jego intrygi, to jest 
przez księży Jana Koźmiana, Stagraczyńskie- 
go i przez Kajetana Morawskiego, nie przy- 
tłoczył polskiej żywotności w Poznańskiem, 
ale ją widokiem niespodziewanego niebezpie- 
czeństwa podrażnił i pobudził do większej 
działalności. 

Owocem tej działalności jest przyspie- 
szona praca na polu ekonomicznem i społe- 
cznem, mająca na celu utwierdzenie narodo- 
wości przez podniesienie dobrego bytu oraz 
oświaty, jakoteż odpieranie germanizującej 
nawały, środkami umiejętnej zamożności; — 
z drugiej strony owocem jej jest rozdzielenie 
się społeczeństwa wielkopolskiego na dwa 
wyraźnie zasadami odgrodzone obozy: ultra- 
montański, popierany przez rząd pruski, i 
narodowo - liberalny, w którym się mieści 
wszystko, co zdrowo czuje i dobrze myśli. 

Obozy te wypowiedziały sobie nie od 
dzisiaj walkę. Długo tłumiona przez patrjo- 
tów. Silnie zawrzała przy wyborach do par- 
lamentu niemieckiego. Walka ta zasadnicza 
toczy się nietylko o politykę, kierunek nasz 
naukowy i społeczny, ale nawet o warunki 
bytn narodowego Polaków. Z powodu obszer- 
mości jej zakresu, każde pisme, nawet lite- 
rackie, stroniące od polityki, musi wziąć na 
siebie barwą jednego ze Ścierających się obo- 


zów, inaczej współcześni przejdą po niem jak 
po trupie żołnierze na polu bitwy. 

Jaką barwę ma Tygodnik Wielkopolski, 
którego jedenaście numerów dopiero co prze- 
czytaliśmy, dość trudno odgadnąć. Stoi on, 
rozumie się, przy stronnictwie narodowo-li- 
beralnem, bo inaczej wojownik z 1863 roku, 
pułkownik Callier, nie byłby jego odpowie- 
działnym redaktorem, lecz zasady jego je- 
szczę tak mało są wyrobione, taka sprzecz- 
ność w nim poglądów, że gdyby miał ku 
temu ochotę, mógłby skoczyć i pod czarną 
chorągiew „przewielebnego arcypasterza*, na- 
uczającego niemoralnej nauki posłuszeństwa 
dla obcego najazdu. 

W aru O ..przykład p. t. „Głos ka- 
płana w sprawie budowy teatru polskiego w 
Poznaniu“, dał miejsce pretensji, usiłującej 
teatrowi nadać „podstawy silne, niewzruszo- 
ne* nauki katolickiej. Katechizm w teatrze, 
i może przedstawienia pasyjne, podobne jak 
w Amergau w Bawarji, 0 których Unia w 
kilku feljetonach obszernie się rozpisała! Na 
takie żądanie krzykniemy korrendum, lubo 
nie jesteśmy liberałem maskowanym, tylko 
jawnym. Cóżbyście wy zrobili z teatru, gdy- 
byście go wzięli pod swoją cenzurę, I wyga- 
niali z repertoarza środkami prewencyjnemi 
dramata lub rzeczy, uważane przez was za 
gorszące? Ani Szekspir, ani Szyller, adi Fre- 
dro nawet nie byłby dopuszczony do W100- 
wiska. Redakcja Tygodnika lubo zastrzegła, 
że się nie godzi na wszystkie zdania szano- 
wnego kapłana, i przyobiecała artykuł w tej 
materji z odmiennego stanowiska napisany, 
nie powinna była umieszczać głosu, który 
zaszkodzić może budowie teatru. Wiadomo 
przecież, że gdy dawniej Prusacy nie dopu- 
szczali teatru polskiego w Poznaniu dla przy- 
czyn politycznych, teraz ultramontanie pod 
pozorem, że teatr może się stać „świątynią 
bogini knidejskiej*, przeszkadzają jego zało- 
Żeniu, i piórem pana Hazy z Radlic, jako 
też korespondenta Czusu i redaktora Tygo- 
dnika katolickiego, z pobożną zgrozą zwalają 


projekt budowy teatru polskiego, jako pro- 
wadzący młodzież złotą do nowych orgij i 
bachanaliów. Wszechstronne ocenienie spra- 
wy, nie wymaga drukowania artykułów prze- 
ciwnych. Ponieważ zaś Tygodnik Welkopol- 
ski gorliwie popiera teatr, więc powtarzamy, 
nie powinien nic takiego drukować, coby mu 
w trudnych zawsze początkach zaszkodzić 
mogło. 

„Przegląd teatralny" w którym znajdują 
się recenzje sztuk przedstawianych w Pozna- 
niu, pisany ortografią pana Rzepeckiego, agi- 
tatora nowego, wszechsłowiańskiego abecadła, 
mocno ze stanowiska moralności karcąc dy- 
rekcję za wprowadzenie na deski poznajskiego 
teatru komedji pana Sardou i innych, leje 
wodę na młyn przeciwników teatru polskiego. 
Staranie, ażeby sztuki przedstawiane nie gor- 
szyły publiczności, żeby nie podliły ducha, 
jest konieczne i opinia powinna czuwać, aże- 
by się teatr nie stał szkołą zepsucia oby- 
czajów, ale krytyk poznański, którego sąd 
w wielu razach jest burdzo wytrawny, prze- 
sadził w ocenieniu bulwarowej koimedji. Nie 
ona to zepsuła społeczeństwo francuzkie, ale 
rząd napoleoński i kierunek nauk, oraz wy- 
chowanie zupełnie materjalistyczne.  Woleli- 
byśmy, żeby nie przenoszono do nas drama- 
tów z bohaterkami „demi-monde*, ale aby 
dyrekcjom dać poł tym względem dobre 
wskazówki, nie potrzeba silić się, jak to u- 
czynił p. Rz. i dzwonić na gwalt. 

Ta tylko krytyka poprawia, która u- 
względnia wszystkie okoliczności i mierzy 
łokciem rozsądnej pobłażliwości. Taką kr;- 
tykę znajdujemy w rubryce zatytułowanej 
„Przegląd Literacki*. Dzieła w niej rozbie- 
rane, sądzone są z Życzliwością, która karco- 
nemu nie odbiera otuchy j wiary w własne 
siły. Większa część tak zwanych krytyk albo 
chwali albo też gani przesadnie. Nie jeden 
też talent został u nas przez krytyków zwich- 
nięty. Niektórzy odurzeli od kadzideł iz 
mierności podnieść się nie mogli, inni rzucili 
ipóro na zawsze, pomimo talentu jaki posia- 


dali, zrażeni sądem bezwzględnym i lekce- 
ważącym. Komu umiarkowanie najbardziej 
potrzebne, to krytykowi. Pomny, że nóż jego 
analizy dotyka duszę żyjącą, powinien w jej 
powłoce robić operacje z sumiennością i zręcz- 
nością dobrego chirurga, który krając ciałe 
chore, zdrowie mu przywraca. Krytyk Zygo- 
dnika Wielkopolskiego błądzi czasami z po- 
wodu pobieżności swoich przeglądów literac- 
kich, ale nigdy ze złej woli. 

Ozdobą Tygodnika jest artykuł Karola 
Libelta p. t : „Mieszkania nawodne przedhi- 
storyczne* napisany z dokładną znajomością 
przedmiotu. Pod piórem Libelta każdy przed- 
miot najbardziej suchy i martwy, nabiera 
Życia. SŚcisłości naukowej nie ubliża nigdy 
farba wyobraźni. Libelta dzieła pozostaną 
też na zawsze wzorem zajmującego przedsta- 
wienia umiejętności. Czy to praca filozoficzna, 
czy matematyczna, historyczna czy też ar- 
cheologiczna go zajmuje, Libelt zawsze pa- 
mięta o formie i dlatego dzieła jego są do- 
skonałe. W artykule, umieszczonym w Ty- 
godniku, opisał najstarsze zabytki kultnry 
ludzkiej, kurhany tak zwane kuchenne, tor- 
fiska duńskie, a wreszcie nawodne mieszkania 
na jeziorach szwajcarskich i przez siebie od- 
kryte na jeziorze w Czeszewie w Wielko- 
połsce. Artykuł jego zachęcił innych do po- 
szukiwań nawodzisk i nie bez rezultatu, bo 
w tymże Tygodniku ks. Antoniewicz, pro- 
boszcz z Bujna donosi, Że odkrył ślady po- 
dobnych pomieszkań na jeziorze bnińskiem. 

„Studjum nad sympatją Niemców dla 
Polaków* przez A. K. z Wągrowca, napisane 
jest w intencji przekonania, że się bez sym- 
patji obejść możemy. Dewiza „lepiej że ci 
zazdroszczą, niż Że cię żałują”, jest dobra, 
ale nie wyklucza ona potrzeby sympatji lu- 
dów. Starają się o nią najpotężuiejsze pań- 
stwa: Moskwa i Niemcy, nie jest więc ona 
dowodem słabości. Sympatja nikogo nie 
wskrzesi bez jego własnego przyczynienia, 
to prawda, ale i to prawda, że naród przez 
wszystkich opuszczony, nieposiadający sym- 


patji i nznania w Europie dźwignyć się nie 
zdoła. Autor któremu nie brak dowcipu i 
dobrego spostrzeżenia, grzeszy jednostronnym 
politycznym kierunkiem. Zasada egoizmu po- 
litycznego, którą wypowiada, podniesiona do 
wysokości narodowej polityki przez ludzi ta- 
kich, jak E:inil de Girardin, osamotniła Fran - 
cję w dniach nieszczęścia i przyczyniła się 
do jej upadku, 

Takiż sam kierunek, jaki w polityce 
przedstawia pan A. K., w filozofii reprezen- 
tuje p. Juljan Ochorowicz z Warszawy. Umie- 
ścił w Tygodniku Wielkopolskim artykuł pt. 
„Przyszłość psychologii* którą chciał- 
by ale napróżno wydzielić z filozofii, ubrda- 
wszy sobie, że filozofia nie może być nauką 
obserwacyjną, zs jaką poczytuje psychologię. 
Z błędnego i jednostronnego pojmowania fi- 
lozofii, która bywa empiryczną, spirytua lną, 
a łączy też w sobie jak filozotia polska oba 
te kierunki razem, p. Ochorowicz wyprowa- 
dza psychologią pozytywną, której 
wielkie znaczenie w przyszłości jako podsta- 
wy filozofii, estetyki, etyki i pedagogii za- 
powiada w swoim artykule. Z pozytywizmu 
Augusta Comta, bierze on jak powiada wj- 
borną tylko metodę badań, którą opisał w 
rozprawie wydanej w Warszawie (1869) p. t. 
„Jak należy badać duszę czyli o metuydzie 
badań psychologicznych.* Nam się atoli zda- 
je, że nie ogranicza się on do metody, ale 
zapożycza ze szkoły Comta, która dotąd nie 
miała psychologii z powodu, że zajmuje się 
ta nauka przedmiotem leżącym po za gra- 
nicą doświadczenia, samo pojęcie duszy jako 
siły materji, której życie jest ruchem uwa- 
rupkowanym różnicą natężenia, mogącą być 
jak wszelkie kombinacje sił fizycznych ozna- 
czoną pewnemi formułami matematycznemi. 
Pojęcie to odsuwa rozumie się wiarę w obja- 
wienie, w boskie pochodzenie duszy, w jej 
przeznaczenie wieczności, i jeżeli pan Ocho- 
rowicz chce być loicznym, zaprzeczyć musi 
nieśmiertelności duszy. Zrywa się on z ja- 
rsma dogmatyzmu, z absolutyzmu filozofi, 
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brawszy stopień jenerała, objął w zarząd 
prefekturę policji. Awanturnik  Lullier, 
przebrany zarówno po jeneralsku, odgry- 
wał rolę policmajstra, rozpędzając merów 
wybieralnych z okrzykiem, iż potrafi 
100.000 ludzi wyrznąć, aby zniszczyć 
reakcję, rozsiadłą w quartier St. Sulpice, 
to znów zajmując z tryumfem,| otoczony 
wojskiem redakcję Figaro i Gaulois, 
aby ztamtąd jako zwycięzca powrócić do 
komitetu i tam dać swój głos za utrzy- 
maniem zgody z najezdcą. 

Kto był w chwili wyborów naczel- 
nikiem gwardji „federacyjnej‘“ trudno jest 
powiedzieć. Zdaje się, iż nominalnie był 
nim Menotti Garibaldi, którego przyja- 
zdu spodziewano się w Paryżu, przynaj- 
mniej komitet centralny nominację jego 
uchwalił — podczas jednak nieobecności je- 
go, obowiązki te zdaje się sprawował nie- 
jaki du Bisson , zwany jenerałem, a na- 
czelnikiem przybocznej straży był jenerał 
Henry, który zdaje się, iż był prezesem 
sekcji paryzkiej Internationale, a przy 
ostatnich wyborach do Ciała prawodawcze- 
go kandydował wraz z Gambettą na Bel- 
leville, 

Komitet centralny z powodu swej 
nieporadności, nie umiał odnieść odpowie- 
dnich korzyści z zajmowanego stanowiska. 
W zamian rozwinięcia energii i zdobycia 
sobie podstawy do dalszego działania, on 
w odezwach swoich zdradza zaambaraso- 
wanie. (Cały więc czas swego istnienia 
nie zaznaczył donioślejszym czynem, nie 
śmiał nawet wypowiedzieć, do czego dąży 
publicznie. Nieporadność ta pochodziła z 
tego niewątpliwie powodu, że w chwili 
gdy działać potrzeba, on bawił się w ha- 
łaśliwe dyskusje. Komitet rewolucyjny 
złożony z 24 osób, nie mógł zdobyć się 
na sprężystość, przeciwnie nie chcąc 
zrazić sobie tych, co go wspierali, dozwo- 
lił około 200 osobom przyjmować udział 
w naradach , którym nieraz prezydowały 
osoby niezasiadające w komitecie. Przy 
takim stanie rząd wersalski postę- 
pując z taktem mógł drogą ustępstw 
dojść do porozumienia, ale w jego wystą- 
pieniach właśnie tego nie widzimy. Zgro- 
madzenie narodowe w zamian przemówie- 
nia w imię dobra kraju, zagrożonego przez 
najazd i wezwania do zgody rozszalałych 
rokoszan , w odezwach usiłowało tylko 
rozbudzić ich do siebie zaciętość. W ni- 
wec więc obróciły się rokowania wysłań- 
ców Wersalu pp. Labiche'a, sekretarza 
ministra spraw wewnętrznych i Glais- 
Bizoine'a. z komitetem gwardji. O niesu- 
mmienność' reprezentacji rozbiły się też ro- 
kowania paryzkich merów i _ deputo- 
wanych. 

Deputowani i merowie paryzcy, opie- 
rając się na posiadanym od ogółu manda- 
cie, złączyli się z stronnictwem pokoju i 
wystąpili jako pośrednicy między rządem 
wersalskim a rokoszanami. Prowadzone 
układy po razy kilka nie odniosły rezul- 
tatu zainierzonego, w ostatnich dniach 
jednak przeszłego tygodnia, reprezentanci 
ludności paryzkiej, reprezentując jej głos, 
powierzyli dowództwo nad gwardją naro- 
dową admirałowi Saissetowi , mianując jego 
szefem p. Lianglvis, a naczelnikiem arty- 
lerji puł. Schoelchera. Przy pomocy tych 
to osób głównie udało się przeprowa- 
dzić za wspólnem porozumieniem z komi- 
tetem centralnym wybory do Rady muni- 
cypalnej, które odbyły się w niedzielę, a 
których, vezultat nio Jab „dedpagn jaj || Deni Ohigiejo "i Morcon goly „pygód” rezultat nie jest jednak. nam 


ale wpada w niewolę materji sroższą od 
wszelkich powag, przeciwko którym się bun- 
tuje. Nie tutaj miejsce rozprawiać z panem 
Ochorowiczem o jego psychologią pozytywną, 
wszakże zapisanie się nasze na listę jego 
przeciwników, nie przeszkadza nam uznać 
ważności niektórych jego pomysłów dla wiel- 
kiej nauki poznania samego siebie. 

JĄ innych poważniejszych artykułów, 
wspomnieć nam wypada historyczną rozpra- 
wę p. t.: „Olga księżniczka Ruska* 
przez ks. Lic. Cht. Jeszcześmy się końca jej 
nie doczytali, więc też i zdania © niej.nie 
wyrzekamy. Tutaj tylko wytykając autoro- 
wi użycie wyrazów niezrozumiałych, np. „znie- 
wiedzał* „Zzniewiedzana,* wypowiemy uzna- 
nie nasze dla stanowiska, z jakiego zapatruje 
się na dzieje Rusi. Jest ono zbliżone do 
poglądu Duchińskiego, który swojemi bada- 
niami udowodnił różnicę Rusi od Moskwy i 
pokrewieństwo a nawet tożsamość pierwszej 
Z Polską. 

Pani Paulina z L. Wilkońska, umieściła 
bardzo ciekawy ustęp o życiu towarzyskiem 
w Warszawie p. t: „Z moich wspo- 
mnień*. W nim przedstawiła w obrazie 
salonów literackich pani Katarzyny Lewo- 
ckiej i Niny Luszczewskiej postacie warszaw- 
skich autorów z czasów satrapii Paszkie- 
wicza. 

Niedokończona powieść Wołodego Skiby 
p.t: „Pod jednym dachem“ przypomina 
nie w ” jednem miejscu dowcipy tegoż autora 
z powieści p. t: „Kanarki“. Czyta się ją 
łatwo i z zajęciem, dobrze bowiem jest 
pisaną. 

Pani Ewelina Ahrens umieściła w Ty- 
godniku Wielkopolskim humoreskę p. t.: 
„Najprawdziwsza prawda*, p. Walery 
Eljasz „Szkice z podróży w Tatry“, 
p. Klemens Kantecki artykuł: „Dr. Lu- 
dwik Leger,* w którym przesadnie odma- 
lowane zasługi naukowe tego francuskiego 
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jeszcze znanym. Rada munieypalna więc: 
już, a nie wybrańcy gyardji, nadal pro- 
wadzić będą zarząd miasta, Zgromadze- 
nie jednak narodowe w trudnem znajdzię 
się położeniu. Wybory bowiem dokonano 
mimo jego woli, Paryż tem stanowezo 
wypowiedział posłuszeństwo Zgromadzeniu 
narodowemu , zerwał z reprezentantami 
prowincyj. W tem jednak znów wina 
Zgromadzenia narodowego, ono to bowiem 
przybyłych merów paryzkich w sprawie 
układów przyjęło z szyderstwem, odmówi- 
ło udzielenia im pełnomocnictwa do przed- 
sięwzięcia Środków, jakie uznają za sto- 
sowne. Merowie więc układu z komitetem 
centralnym dokonali bez porozumienia się 
z rządem. 

Zgromadzenie narodowe a raczej wię- 
kszość tegoż, odpowiedziała na okrzyk me- 
rów: „niech żyje rzeczpospolita'* nałoże- 
niem czapek, a tem wykazało swą dą- 
żność obalenia republiki, podobno nawet 
zamyśla już zaprosić na prezesa rządu ks. 
Aumale. Jakkolwiek więc w Paryżu gor- 
szące sceny przybraly pomyślniejszy obrót, 
to jednak walka domowa więcej jak kie- 
dykolwiek zdaje się. Francji zagrażać. 
Zgromadzeniu narodowemu pozostaje dziś 
z pomocą Prusaków zmusić do posłuszeń- 
stwa Paryż, lub kapitułować i nowe za- 
rządzić wybory. Mówią, iż Thiers zamy- 
śla o pierwszem, nie chcemy jednak dać 
temu jeszcze wiary. 


Rewolucja paryzka. 


Sytuacja w Paryżu nie przestaje być 


ciągle natężoną i krytyczną. Gwardja naro-. 


dowa komitetn centralnego zajmuje większą 
część Paryża i prawie wszystkie ważniejsze 
punkta jego, są jednak jeszcze okręgi (ar- 
rondissement) zajmowane przez własną gwar- 
dję narodową, która nie uznała dotąd wła- 
dzy komitetu, i uważaną jest powszechnie 
za przyjaciół porządku. Nie było dotąd je- 
szcze starcia pomiędzy tami gwardjami. Ko- 
respondent do Ind. Belge z Paryża pod datą 
23 marca pisze: Równie smutny jak ciekawy 
widok przedstawia to krzyżowanie się ciągłe 
uzbrojonych tłumów, które co chwila mogą 
wystąpić do walki z sobą. Koło godz. 2 na 
ulicy Rivoli widziałem, jak oddział gwardji 
narodowej komitetu, udając się na plac Ven- 
dome przechodził mimo rozstawionego łańcu- 
chem 12 batalionu, który wzbraniał przy. 
stępu na plac St. Germain IFAuxerrois. Oba 
oddziały nieprzyjacielskie, zmierzywszy siebie 
okiem nięufnem i nieprzyjaźnem, prezento: 
wały potem broń wzajem przed sobą. 

W dniu 26 marca miały się nareszcie 
odbyć wybory władz municypalnych Paryża. 
O ile wiemy z telegramów, spokój w tym 
dniu panował w stolicy. Potrzeba przypu- 
szczać, że wybory będą jakimś stanowczym 
przełomem w obecnej sytuacji, a przedewszy- 
stkiem pozwolą dokładniej p:znać barwę i 
kształty dzisiejszej rewolucji. 

Zeby bliżej zapoznać czytelników Z no- 
wymi, nieznanymi dotąd ludźmi, którzy za- 
siadając w komitecie centralnym, wpływają 
na losy Paryża a nawet Francji, podajemy 
według belgijskich dzienników treściwe spra- 
wozdanie z posiedzenia komitetu w dniu 22 
marca, tj. w owym dniu, kiedy się odbyła 
krwawa scena na placu Vendome. 

Prezydowat obywatel Assi. Naprzód po- 
ruszoną była przez obywatela Grollard kwe- 
stja wynajęcia mieszkań. Kwestję tę jedno- 
głośnie pozostawiono przyszłej komunie. 

Na propozycję obywatela Assoine (syna), 
komitet: oświadczył, że żaden właściciel 
niema prawa aż do nowego rozkazu pozbyć 
się swoich łokatorów. 

Komendanci z różnych punktów miasta, 
zajmowanych przez się, składają raporty. 
Wypływa z nich, że reakcja, silniej niż 
przedtem podnosi głowę. Ma się odbyć ma- 
mfestacja. Obywatelowi delegowanemu Lul- 
lier i obywatelowi Moreau poruczają przed- 


Gladstone* i najznakomitszego ale wpada w niewolę Materji SOA dd | GIRdSTGWE" 1 MRJZNAKOWIERzEgO Tzókkiego 
malarza „Karola Swobody*, jako też ar- 
tykuł o odczy tach towarzystwa ru- 
skiego we Lwowie Proświty i kilka 
innych drobniejszych, urozmaicają nżytecznie 
treść nowego pisma. 

„Kronika tygodniowa* daje obraz 
życia” umysłowego w Poznaniu, liczne zaś 
korespondencje z Warszawy iz "Krakowa, w 
której niesłusznie zmniejszono talent kom- 
pozytorski Władysława Zeleńskiego, a w nr. 
11. niegodnie zaczepiono władze autouomi- 
czne a zwłaszcza członków Rady  szkoluej 
pp. Seredj ńskiego, Starkla i Olszewskiego, 
korespondencje z Berlina, z Kórnika, z nad 
Prosny, z ziemi Warmińskiej pornszają ob- 
szernie żywotne kwestje intelektualnego ru- 
chu obszernej ojczyzny naszej. 

Dział poezji bogato jest zapełniony. 
Piękne chociaż cokolwiek mgliste utwory 
Władysława Ordona, swobodne wiersze Wła- 


dysława Bełzy, Henryka Merzbać ha, zawsze | 


miłe poezje Karola Brzozowskiego ozdabiają 
stronnice Tygodnika Wielkopolskiego, który 
nawet nuty daje swoim czytelnikom. Mi- 
chał Hertz umieścił śpiew swój do słów 
Narcyzy Zmichawskiej p. t. „Zaklęcie“ ; B o- 
lesław zaś Dembiński spiew do słów 
W. Bełzy p. t. „Wlazł kotek na płotek.* 
Samo wyliczenie tytułów pokazuje jak 
jest obfitą treść Tygodnika. Trudno też by- 
łoby nie widzieć staranności redakcji o dobór 
artykułów. Zarzuciliśmy jej niepewność sy- 
tuacji wobec Ścierających się prądów w na- 
szem społeczeństwie, zarzucamy jej także 
pochopność w przyjmowaniu lada wiadoino- 
stki często fałszywej, podanej jej przez kore- 
spondenta, to nam jednak nie przeszkadza 
przyznać iż redaguje swoje pismo z najlep. 
szą intencją. Charakter pisma z czasem się 
wyrobi, bo ma się z czego wyrobić , dzisiaj 
już jednak zalecić je możemy publiczności 
jako nastręczające sposobność do przyjemne- 
go i pożytecznego czytania. 


sięwzięcie energicznych Środków, któreby bez 
rozlewa krwi przeszkodziły tej manifestacji. 

Obywatel Babiek wnosi, aby nie płacić 
żołdu gwardji opornej. Obywatel Assi odpo- 
wiada na to, Że owa gwardja nie może po- 
bierać żołdu od komitetu centralnego, ale 
Że nic im nie przeszkadza, aby pobierali ją 
z Wersalu. Obywatel Blanchet proponuje 
wraz z obywatelem Chonteau mianowanie je- 
nerała Menotti Garibaldi, którego przybycie 
zapowiedziano, gubernatorem sił paryzkich. 
Wniosek przyjęty jednogłośnie. 

Delegowany od centralnego posterunku 
na placu Vendome oznajmia, że wielka ma- 
nifestacja przesuwa się po bulwarach z cho- 
rągwią narodową na czele. Szefowi sztabu 
jeneralnrgo du Bisson i jenerałowi Cremer 
polecono uszanować wolę ludu. 

Obywatel Biilioray żąda, aby bezzwło- 
cznie uregulowano stanowisko żołnierzy błą- 
kających się po Paryżu, a to wcielając ich 
do gwardji narodowej. 

Obywatel Rousseau robi zarzut, że nie 
potrzeba pokładać wielkiej ufności w lu- 
dziach, u których weszło w zwyczaj sprze- 
dawać. broń swoją pierwszemu lepszemu. 
Obywatel Lullier gorąco broni honoru armii. 
Wywiązują się rozprawy nad tym przedmio- 
tem. Po półgodzinnej walce oratorskiej, w 
której udział biorą obywatele Assi i Lullier 
pro, Rousseau i Grollard contra, wniosek 
oddano pod głosowanie i przyjęto. 

Obywatel Maljournal zabiera głos i roz- 
wija wniosek odłożenia wyborów na dni 
kiłka. Wobec postawy, jaką przybrało dzien- 
nikarstwo, wybory muszą się odbyć pod 
większą lub mniejszą presją. Potrzeba zatem 
je opóźnić i przygotować kandydatury de- 
mokratyczne. W tym celu potrzeba zawiesić 
dzienniki anti-dcmokratyczne. 

Obywatel Assi zabiera głos. Sprzeciwia 
się on zawieszeniu dzienników. Obywatel 
Billioray radzi, aby przedewszystkiem wy- 
wiedzieć się o nicprzyjaź iych redaktorach. 
W tej chwili oficer sztabu głównego przy- 
bywa z oznajmieniem 0 rezultacie manifc- 
stacji na placu Vendome. 

Obywatel prezydent daje do odczytania 
raport jenerała du Bisson. Obywatel Avoine 
wnosi, aby zawotować podziękowanie jenera- 


łowi i całemu sztabowi jeneralnemu, który 
się dobrze zasłużył ojczyżnie. 
Wniosek przyjęto jednozgodnie. Obyw. 


Viard jest zdania, że nie potrzeba w przy- 
szłości pozwalać na podobne manifestacje. 
Do tego potrzeba kawalerji, Obyw. Rousseau 
zapytuje, zkąd jej wziąć? Obyw. Viard od- 
powiada, że sposobem rekwizycji. Wniosek 
przyjęto. 

Potem podjęte są na nowo rozprawy o 
wyborach i dziennikach. Po kilku słowach 
obywatela Assi komitet jednozgodnie wotuje 
odroczenie wyborów do niedzieli, „zachowuje 
wolność prasy, z zastrzeżeniem, że prześla- 
dować będzie dziennikarzy, wiunych podbu- 
rzenia do oporu. Dziennik jest własnością, 
nie może więc być konfiskowanym. Komitet 
potwierdza wyroki śmierci, wydane wczoraj 
na propozycję jenerałów Henry i de Bisson. 

Obyw. Viard żąda, aby wysłano do Wer- 
salu tajnych emissarjuszów, którzyby ośŚwie- 
cili wojsko o jego prawdziwych obowiązkach. 
Obyw. Assi oświadcza, ze już od kilku dni 
wysłano tam emisarjuszów. Na placu Ven- 
dome zabito przez nieuwagę jednego gwar- 
dzistę, komitet zowotował jednomyślnie, adop- 
towanie jego dzieci przez gminę Paryża. 

Tego samego dnia w Wersalu odbywało 
się tajne posiedzenie Zgromadzenia narodo- 
wego. Mimo tej tajności wiadomo, że cho- 
dziło tam o zgromadzenie wielkich sił wo- 
jennych do koła Wersalu, o wysłanie wpły- 
wowych deputowanych do departamentów, 
w których mają zgromadzać posiłkowe siły ; 
nareszcie chodziło o naznaczenie dnia wybo- 
rów municypalnych w Paryżu. 

Na posiedzeniu jawnem w d. 23 marca 
w Wersalu zaszła scena, która okazała sta- 
nowczy rozdział pomiędzy lewicą a prawicą 
Zgromadzenia, i wywiodła na jaw ukryte 
tendencje monarchiczne prawicy. Merowie 
paryscy, którzy nie uznają władzy komitetu, 
a wspólnie z deputowanym: paryzkimi pragną 
sprowadzić porozumienie pomiędzy Paryżem 
a Zgromadzeniem, zjawili się dnia tego w 
sali obrad i prosili, aby im wolno było za- 
bierać głos w Sprawie] porozumienia, tem- 
bardziej, Że niektórzy z nich zasiadali tam 
jako deputowani. 

Prawica przyjąła merów Szmerem nie- 
przychylnym, a na żądanie, aby wyznaczono 
merom osobną trybunę, powstały krzyki i 
hałasy. Naówczas prezydent, chcąc zażegnać 
burzę, a zarazem okazać należne względy 
merom, zaprosił tych merów, którzy nie są 
deputowanymi, do swojej trybuny. 

Kiedy przepasaRi szarfami swemi wstą- 
pili merowie na trybunę, lewica przywitała 
ich okrzykiem: niech żyje republika! Nie h 
żyje republika! odpowiedzieli im na to me- 
rowie. Naówczas wielu członków z prawicy 
na znak zniewagi nakryło głowy kapeluszami. 
Deputowany Langlois zrywa się i woła: Nadół 
czapki! to zniewaga! Powstaje wrzawa i 
hałas nie do opisania. Prezydent nie może 
się dodzwonić, nareszcie zawiesza posiedze- 
nie do wieczora. Lewica pozostaje na swo- 
ich ławach. 

Korespondent do Jnd. belge pisze w d. 
23. marca: „Zapewniają, Że jenerał L'Admi- 
rault obejmuje w miejsce Vinoy dowództwo 
nad armią paryzką. Jenerał Lefl> ma być 
zastąpionym przez jencrała de Cissey. Jene- 
rał Cremec mało daje mówić o sobie, pojął 
on, jak go wykierowano. Przeciwnie jenerał 
Lullier zupełnie na serjo traktuje swoje no- 
we obowiązki. Ciągle jest na koniu i ze 
wszystkich stron słychać opowiadania o jego 
czynach i minach. Opinion Nationale opo- 
wiada zachowanie się jego w merostwie 6go 
okręgu (Saint Sulpice). 

— Na miłość Boga, mówił doń p. Barral, 

starajcie się uniknąć rozlewu kiwi. Szanujcie 
również powszechne głosowanie, które obrało 
republikanów, których wypędzacie z merostwa, 
gdzie urzędują na,legalniej, 
Co mię to obchodzi? wrzasnął p. 
Lullier, zamykając perjod najgrubszemi prze- 
kleństwami. Jeśli „będzie potrzeba, zmasakruję 
100.000 ludzi, nie zostawię kamieniu na ka- 
mieniu w tym reakcyjnym okręgu. Dam 
przykład niezbędny. 


„Jenerał Lullier, który się zamięszał do 
obecnej rewolucji nie jako republikanin, so- 
cjalista, ale jako prosty awanturnik, potrafił 
już zrobić jaką$ awanturę, za którą go ko- 
mitet centralny kazał uwięzić.“ 


Posiedzenie Izby posłów z dnia 23. 
marca. (C. d.) » 

Po Herbście wystąpił br. Poche (usu- 
nięty przez Potockiego namiestnik Morawy) 
Mowa jego stara się wykazać, że mowca z 
całą gotowością objąłby nanowo jaką posadę 
namiestniczą pod obecnym rządem. Powiada, 
że wiele punktów programu ministerjalnego 
są mu jakby z duszy wyjęte. Pojęcie auto- 
nomiczne jest Inowcy (niestęty ) niejasne. Cen- 
tralistom powiada, że Niemcy jako naród 
nie mają prawa żądać, aby inne narody Au- 


strji były kowadłem pod ich młotem. W 
końcu wzywa do otuchy. 
Giskra: Wyrzuca Hohenwartowi, że 


zapowiedział tylko rozszerzenie praw sejmów, 
ale pominął wybory bezpośrednie, gdy tym- 
czasem obie kwestje są od siebie nieodłączne. 
Broni centralizmu, wykazuje szkodliwość Za- 
sady narodowościowej, wyznaje atoli, że trzeba 
się z nią liczyć, i že w danym razie mo- 
żna myśleć o rozszerzeniu autonomii kra: 
jów, o korporacjach autonomicznych itd. Co 
do potrzeby wyborów bezpośrednich, powo- 
łuje się na poprzednie gabinety i na adresy 
obu izb. Niestety, dzisiaj nie pora przedkła- 
dać odnośny wniosek lub choćby rezolucję, 
ale kiedyś, i to wkrótce, przyjdzie ta pora. 
Kończy wotum nieufności dla gabinetu co do 
jego zdolności stanu i wierności dla duchą 
konstytucji. 

Knoll, jako wieśniak z prowincji, nie 
wiedząc, daje wotum nieufności parlamento- 
wi, i dodaje, że na prowincji bynajmniej się 
nie upierają przy żądaniu, aby gabinet wy- 
chodził z parlamentu. Niechby sobie stał i 
po nad stronnictwami, byle przeprowadzał 
zasady konstytucji. W końcu protestuje prze- 
ciw żądaniom Czechów. 

Br. Lasser (usunięty przez Potockiego 
wraz z Pochem namiestnik Tyrolu). Dziękuje 
Herbstowi za wyjaśnienie sytuacji (tymcza- 
sem poprzedni i następni mowcy głównie na 
to się skarzyli, że sytuacja się nie wyjaśniła, 
p. r.) powiada że zasady gabinetu. jeźli są 
dobre, to nie są jednak jego zasługą, ale 
obowiązkiem; że głównie chodzi o drogi i 
Środki, że jednak o tych dopiero wtedy bę- 
dzie CZAS mówić, gdy wnioski rządowe będą 
przedłożone. Zaręcza, że interpelację podpi- 
sał nie przeto, iżby pragniono otrzymać te 
wnioski (a pocóż interpelacja i dysknsja! p. 
r.) Zaprzecza, jakoby było stronnictwo kon- 
stytucyjne, to są tyłko przyjaciele konstytu- 
cji; narzeka na pesymizm austrjacki itd., a 
ponieważ nie wierzy w upadek Austrji, dzię- 
kuje Herbstowi. 

Skończyła się lista mowców zapisanych, 
ale żąda jeszcze głosu Grocholski: „Nie 
zabierałbym głosu, gdyby nie to, że mój preo- 
pinant podziękował pierwszemu w dzisiejszym 
mowców szeregu, a Wys. Izba to podzięko- 
wanie z takiem zadowoleniem przyjęła. Po- 
dziękowanie to Wywołał ustęp, dotyczący 
wywodów o znaczeniu wyrazu „wiernokon- 
stytucyjność*, i powodu, dlaczego owi pano- 
wie, w przeciwstawieniu do nas, nazywani są 
wiernokonstytucyjnymi. Sądzę, moi panowie, 
że jedyny powód, dlaczego owi panowie wo- 
bec nas to miano noszą, jest ten, iż je so- 
bie sami nadali. (Bardzo dobrze ! z prawicy.) 

„Taksamo wiernokonstytucyjnymi jak o- 
ni, jesteśmy i my, bo i my uznajemy kon- 
stytucję jako prawnie istniejącą ; i my pod- 
nosimy, Że konstytucja ta zmieniona być mo- 
Że jedynie w przepisanej konstytucją drodze. 
(Brawo z lewicy.) A jeżeliśmy to zdanie wy- 
powiedzieli, to nie było to nasze zdanie oso- 
biste, ale zdanie naszego kraju, naszego sej- 
mu. Ale wielce szanowny preopinaat, który 
tę sprawę poruszył, przedłożył nam teraz i 
powody, dla których to s.ronnictwo sobie 0- 
we miano nadaje, a to: 1ż dwie zasady kon- 
stytucji za naczelne uważa. Jedną jest zasa- 
da koncentracji, aby się państwo na części 
nie rozleciało; drugą zasada indywidualności 
narodowej. Otóż moi pp., co do drugiei za- 
sady, sądzę, że nie jest ona specjalną -wlaści- 
wością konstytucji austrjackiej, bo konstytu 
cja, gdziekolwiek istniała, przyjęła tę także 
zasadę. Co zaś do zasady pierwszej, jest to 
innem słowem — centralizacja, Przynajmniej 
według mnie, konsty tucja w naszem znacze- 
niu austrjackiem nie jest to tylko ustawa z 
d. 27. grudnia 1867 r., ale jest to ogół 
wszystkich postanowień konstytucyjnych, 
wszystkich statutów krajowych, i jeśli się 
nie mylę, to i Najj. Pan sam to wypowie- 
dział. A zatem moi Rh, znalazły by się inne 
jeszcze, i to naczelne zasady w tej konstytu- 
cji. Jeżeli zaś ma się rozumieć, że ta zasada 
ceniralizacji, jaką w konstytucji znach?dzą, 
ma być programein rządowym, to pożwolił- 
bym sobie odeprzeć, iż ta zasada już była 
zastosowaną, ale przeprowadzoną być nie 
mogła. (Brawo! brawo! z prawicy.) 

Gdy już mam głos, to muszę podnieść, 
że nie kwestje polityczne rozdzielają Izbę. 
Jeżeli wyłączę wielce szanownych pp. posłów 
z Tyrolu i Vorarlbergu, niemasz żadnych 
stronnictw politycznych w tej Izbie; są 
tylko stronnictwa narodowe. (Głosy z pra- 
wiey: Bardzo dobrze!) W każdem stronuictwie 
narodowem są ludzie, którzy na „pewną Spra- 
wę tak, a inui, którzy inaczej się zapatrują, 
Gdy przychodzi do głosowania, głosuje bar- 
dzo wielu przeciw swemu przekonaniu poli- 
tycznemu, gdy chodzi o sprawę naro:iową. 
A robią to nietylko stronnictwa narodowe, 
które nie są niemieckiemi; panowie posłowie 
niemieccy iak sano jak my postępują. 

Podnoszono w tej Izbie, że mamy w tym 
względzie prawo najpiękniejsze, przyjęliśmy do 
naszych praw zasaduiczych zasadę równou- 
prawnienia narodowości, i to ma być dla nas 
ochroną. Otóż moi pp., ta zasada brzmi 
dźwięcznie, ale dlatego tak brzmi dźwię: 
cznie jak kazdy dzwon, że wewnątrz jest 
próżna. Równouprawnienie narodowości na 
jednem i tem samem terytorjum jest niemo- 
Żliwe. Popatrzcie na Austrję: gdzie znaj- 
dziecie tam równouprawnienie narodowości? 
Mamy może dwie tylko narodowości, które 
S4 w samej rzeczy równouprawnione, nic- 
miecką i węgierską, Ale i te nie są zupeł- 

nie równouprawnione; i tutaj komenda woj- 


skowa jest niemiecka, język urzędowy mini- 
sterjam niemiecki (wesołość na lewicy), i tu 
niema równouprawnienia (głosy z prawicy: 
Bardzo dobrze.) Bynajmniej się moi pp. na 
to nie Żalę, tak jest, bo tak być musi, bo 
inaczej być nie może. (Brawo, brawo, z le- 
wicy). 

Ale gdy już w stosunku Przediitawii do 
Zalitawii nie może być równouprawnienia, to 
tem mniej może być ono w Przedlitawii. Z 
tega jednak nie wynika, iżby jedna narodo- 
wość zanadto sięgała ponad inne. Jeżeli w 
tej Izbie walka panuje, to nie przeto, iż 
Niemcy pewną przewagę, pewne przywileje 
posiadają i będą mieli zawsze w Austrji; ale 
dlatego, aby te przywileje nie szły zbyt da- 
leko (głosy z prawicy: Bardzo dobrzel) 

Gdzie szło o zadośćuczynienie okoli- 
cznościom, tam inne narodowości nigdy się nie 
sprzeciwiały. Ze pominę resztę, mogę przynaj- 
mniej to przytoczyć, iż język tej izby jest niemie - 
cki; jest to niezawodnie uprzy wilejowanie na- 
rodowości niemieckiej, ale istnieje ono, bo 
istnieć musi, i nikt z nas przeciw niemu. nie 
występy yat. 

Musi się zatem zadośćuczynić 
liczności, że w tej Wys. 
stronnietwa polityczne, ale tylko narodowe 
zasiadają. Bo gdy jedno stronnictwo polity- 
czne zostaje przez inne  przegłosowane, to 
jest naturalnem i samo się przez się rozumie 
i mniejszość musi poddać się większości, — 
ale wobec stronnictw narodowych moi pp. 
stosunek jest całkiem inny. Stronnictwo na- 
rodowe, dopóki nie zginie, będzie zawsze 
stawić opór zacięty, jeżeli, i dlatęgo, że cho- 
dzi o byt jego. W stronnietwach politycznych 
mniejszość zawsze może się spodziewać, że 
przy innym zwrocie publicznej opinii, mniej- 
szość może się siać większością ; w stronni- 
ctwach narodowych jest to niepodobieństwem. 
Mniejsze stronnictwo narodowe nigdy nie 
stanie się większością; zawsze onó pozostanie 
tem czem jest. Ztąd tą nieodzownie pocho- 
dzi, że mniejsze Stronnictwa narodowe trzy- 
mają się razem przeciw potężniejszym stron- 
nictwom narodowym. Sprzeciwia się to może 
naturze i interesowi rzeczy, ałe jest ko. 
niecznem. 

Jeżeli jeden z pp- mowców poprzednich 
powiedział, że centralizm trzeba postawić ja- 
e system. rządowy, a drugi, że wybory bez- 
pośrednie wszystkiemu złemu zaradzą, to ja 
pozwoliłbym sobie powiedzieć negatywnie i 
pozytywnie, że chcąc zadośćuczynić narodo- 
wym stosunkom monarchii austrjackiej, to z 
jednej Strony trzeba porzucić zasadę, iż Ra- 
da państwa ma być przedmurzem dla mniej- 
szości, & Z drugiej, kwestję nar. „dowościową 
ile możności jak najdalej wyrugować w ogó- 
le z Rady państwa. (Głosy z prawicy: Bar- 
dzo słusznie!) W sejmach, ale nie w Radzie 
państwa powinna być załatwiona kwestja na- 
rodowości. (Zaprzeczania z lewicy). Czynność 
Rady państwa winna się ograniczać do tych 
jedynie spraw, w które kwestja narodowości 
zgoła nie wchodzi. Jak długo prawa tego 
posiadać nie będziemy, jak długo tutaj nie 
według przekonania politycznego, ale według 
narodowości skupiać się mamy, tak długo 
usuuięcic UDSCUEgO chausu i polityczny roze 
wój konstytucji naszej będzie niepodobień- 
stwem. Takie jest moje najszczersze przeko- 

nanie, 

Mojem zdaniem panowie, możnaby bar- 
dzo łatwo przekazać sejmom wszystkie spra- 
wy, w których narodowość jest interesowaną, 
i z czasem muszą One sejmom być przeka- 
zane. Bo nie mówcie mi, że równouprawnie- 
nie języków już uznano w krajach. Język 
jest wprawdzie częścią, jednym z warunków 
uprawnienia narodowości, jest częścią jej 
praw, ale nie całą już narodowością. Każda 
narodowość potrzebuje niezbędnych środków 
do naturalnego rozwoju, potrzebuje w tym 
celu w drodze prawodawczej i aministracyj- 
nej ochrony dla swych właściwości. Jak 
długo to nie nastąpi, tak też długo, według 
mego najświętszego przekonania, "spokojne 
waśni austrjackich załatwienie, będzie niepo- 
dobieństwem. (Oklaski z prawicy). 

Dr. Rechbauer prosi 6 głos. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Pozawczoraj wieczorem między 6 i 8 go- 
dziną, w skutek zamierzonego przeniesienia dy- 
rekcji ruchu kolei czerniowieckiej do Wiednia, 
odbyło się w głównej sali ratuszowej, jak to już 
w wczorajszym numerze Graz. Nar. bylo donie- 
sionem, nadzwyczajne posiedzenie lwowskiej Rus 
dy miejskiej. Przebieg tego posiędzenia był na- 
stępujący : 

Dąbrowski Wacław, jako reforent se 
kcji IL, wykazawszy zgubuy wpływ, jaki moża 
wywrzeć przeniesienie dyrekcji ruchu kolei ezer- 
niowieckiej ua interesa kraju, w imieniu tejże 
sekcji stawia wnioski jak niżej: 

Rada miejska uchwali : 

a) Przeciw zamierzonemu zwinięciu dyrekcji 
ruchu kolei czerniowiockiej, wnieść petycję do 
ministerstwa wojuy, ministorstwa handlu i jeno- 
ralucj dyrekcji tejże kolei, i przesiać je na ręce 
posła Grocholskiego, ażeby wspólnie z dr. Simol- 
ką i dr. Czajkowskim dóręczył je komu należy, 
a przytem wyjaśnił cały stan rzeczy i w ogóla 
interesa gminy wszechstronnie popiorał; 

b) przez osobną deputację do tego wybra» 
ną, wnieść prośbę do Wydziału krajowogo na 
ręce marszałka sejmu, o poparcia starań gminy ; 

c) odnieść się pisemnie do lwowskiej Izby 
bandlowo-przenysłowej, aby i wspomniana Izbą 
także się tom zająla, dając swe poparcie. 

Dr. Grot proponuje, aby zbadać przyczyny, 
dla których prawdopodobnie zostalo zamierzonom 
przeniesienie dyrekcji ruchu kolei, w mowie bę: 
dącej, do Wiednia. Mniema on, że zbadawszy te 
przyczyny, można będzie już w samych petycjach 
udowodnić ich bezzasadność. 

Dydacki pochwała zamięrzone kroki. 

Dymet także, przyczem powiada, że sekcja 
dobrze już, t.j. wszechstronnie całą rzecz rozpa= 
trzyłu, i Że dobrze SIĘ zastanawiała, co trzeba 
powiedzieć w potycjach, a na ostatek wnosi, a- 
by wnioski sekcji II, przyjąć en bloc. 

Dobrzański, Sprawa przeniesienia ruchu 
kolei częrniowieckiej ze Lwowa do Wiednia, nie 
jest wylącznie sprawą dotykającą jnleresa stoli- 
cy, lecz jest ona zarazem sprawą caly kraj si 
chodzącą. Już w rokn 1866 sejm upominał . 

o to, przyczem dał Wydziałowi krajowemu kid 


tej oko- 
Izbie nie Żadne 


(Dok. n.) 


cenię pilnowania, by nietylko dyrekcja ruchów 


M 


"wania hotelu Angielskiego. 


były w kraju, lecz aby także główne zarządy 
galicyjskich dróg Żelaznych przeniesione zostały 
do kraju. Otóż sejm, jako wyraz całego kraju, 
nakazał Wydziałowi krajowemu, aby się upo- 
mniał, iżby nietylko część jedna, o którą my tu 
się upominamy, ale cały zarząd przeniesiony zo- 
Stał do kraju. W skutek tych nawolywań i kra- 
Ju i sejmu, zarządy kolei skłoniły się były do 
fOzgzerzenia zakresu swoich dyrekcyj ruchu we 
Pwowie, które te dyrekcje, jak wiadomo, były 
pierwej przeważnie we Wiedniu, 

Wniosek sekcji brzmi, ażeby Wydział kra- 
jowy prosić o poparcie petycji miasta. Ja jestem 
zdania, łe tu nietyle o poparcie petycji miasta 
przez Wydział i ks. marszałka chodzi, lecz cho- 
dzi więcej o to, aby Wydział spełnił swój obo- 
wiązek, który Sejm na niego oddawna nałożył, 
to jest, aby w imieniu całego kraju zawarował 
Się przeciw przeniesieniu dyrekcji ruchu kolei 
czerniowieckiej ze Lwowa do Wiednia. Skoro 
bowiem Wydział w imieniu kraju wystąpi, spra- 
Wa ta stanie na zupełnie innem stanowisku, jak 
gdy my ją tu jako sprawę miasta traktować bę- 
dziemy.’ Sądzę, że w petycji powinno być konie- 
cznie wyrażonem, że już w roku 1866 sejm się 
nasz domagał, aby nietylko dyrekcje ruchu, lecz 
i ogólne zarządy kolei naszych, zostały do nas 
przeniesionemi. 

Dr. Frenkel napada na coraz większy 
nieład, jaki się wkrada do zarządów kolejami, i 
jest naturalnie za wnioskiem sekcji Ii. Dyrekcja 
Tuchu nietylko jest potrzebną dla Lwowa, ale 
dobrzeby było, gdyby w Stanisławowie i Czer- 
niowcach takowe ku większej wygodzie urządzone 
zostały. Zgadza się zupełnie z panem radnym Do- 
brzańskim, co do nadmienienia w petycji, że już 
Sejm, a zatem kraj cały, tegoż samego, czego 
wniosek sekcji II. obeceie usilnie żąda, żądał. 
Przypomina, że w koncesji udzielonej w 1864 r. 
Stoi wyraźnie, że rząd przez swego komisarza ma 
prawo zasystować wszelkie uchwały ogólnego za- 
rządu kolei, jakieby się okazały niezgodne z in- 
teresem kraju. Sądzi nareszcie, że aby czasu nie 
tracić, nie należy się z izbą przemysłowo-han- 
dlową wdawać w pisania, lecz po prostu upo- 
ważnić pana burmistrza lub prezesa sekcji II. 
do rokowań z prezesem izby w tej mierze. 

Wild uspakaja jak Dymet, że sekcja II. 
wszystko obmyślała i wnosi przyjęcie em bloc 
wniosku tejże sekcji. 

Dąbrowski jako referent, wnosi, że se- 
kcja z. chęcią weźmie na uwagę zdania przez pa- 
nów radnych, którzy glos w tej sprawie pod- 
nosili, wyrzeczone — i proponuje wybór do do- 
putacji mającej wręczyć ks, marszałkowi pety- 
cja. Rada przyjmuje wnioski komisji em bloc; do 
deputacji wyznacza panów: dr. Madejskiego i 
Dąbrowskiego Wacława z panem burmistrzem na 
czele, a do komisji mającej układać petycje, pa- 
nów dr. Skwarczyńskiego, Jasińskiego Aleksan- 
dra, Wilda Karola i Szumana Jana. 

Szemelowski jako prezydujący. Kie- 
dyśmy się tutaj raz zebrali, pozwolą panowie za- 
łatwić przytem jeszcze dwie sprawy, rozstrzy- 
gnięcie których nie może być odroczonem. Szcze- 
gólnie kwestja konkursu na plany do budowy 
botelu Angielskiego, jest naglącą. 

Rada się zgadza. 

Błotnicki Edward, jako sprawozdawca 
sekcji III. Wiadomo, że Rada w przeszłym ro- 
kn postanowila, aby po 1. marca nie przyjmo- 
wać więcej nadsyłanych projektów do przebudo- 
Otóż tak się zda- 
Tzyło, że na dniu 2., 3. i 9. b. m. oprócz na. 
desłanych czternastu przed 1. b. w., nadeszły 
jeszcze trzy plany. Sekcja mając na uwadze, źe 
pomiędzy temi 3 planami mogą być właśnie naj- 
lepsze, że przyjęcie tych, które się o parę dni 
spóźniły (jeden z nich wysłany byl z Wiednia 
26. lutego; na termin nie stauął z przyczyny 
Bieporządków w zarządzie kolei) nie może być 
krzywdą dla tych panów, którzy ściśle się zacho- 
wali do warunków konkursu, Sekcja stawia 
wniosek, aby rada uchwaliła przypuścić do kon- 
kursu tak te trzy, które nadeszły po pierw- 
szym b. m., jakoteż i inne, które mogą nadejść 
do 31. b. m. 

Po dość długiej dyskusji, w której dr. Se- 
miiski zapatrując Się na rzecz tę ze stano wiska 
prawnego, byl przeciwnego sekcji zdania, a pp. 
Tadni Dąbrowski, dr. Wolski, Wieczyński, Bo- 
czkowski, i dr. Frenkel i dr. Grott, pochwałali 
Wniosek sekcji, w imie dobra publiczuego, Rada 
przystaje na wniosek. 

Następnie dr. Gębarzewski w imieniu 
sekcji IV przedstawią konieczność rychłego spra- 
wienia dla pompierów następujących rzeczy: 132 
przościeradeł po 2 zł. 20 c, 65 sienników po 
2 zl. 90 c. (wedlug nmowy z pewnym przed- 
Biębiorcą), oraz 9 sztuk podwójnych koców, i 
jednego kożucha po cenach jak się uda. Rada 
zezwala, 


Kronika. 


— Kurjerek miejski. Dowiadujemy się, że 
wybór burmistrza lwowskiego Odbędzie się W 
przyszły wtorek. Zdawalo się, iż po przekonaniu 
się, iż obaj z dwóch kandydatów, p. Smolka i 
p. Szemelowski nie mają większości Rady za so- 
bą, cofną swe kandydatury. Rzecz się ma jednak 
przeciwnie, Pan Szemelowski będąc najmocniej- 
szego przekonania, iż posiada zdolności odpowie- 
dnie na burmistrza lwowskiego, uważa cofnięcie 
swej kandydatury jako ubliżenie dla siebie, jako 
przyznanie się, iż nie póczuwa W sobie zdolno- 


nowiska leśnego gospodarza, na gospodarstwogla- 
sowe i na stan pod tym względem naszego kraju, 
wskazując oraz Środki, któremiby je podnieść mo- 
żna. Autor cały czysty dochód z tej broszury 
przeznaczył na rannych Polaków i Francuzów, 
Cena egzemplarza 50 centów. 

Przez jadącego do Francji i do Paryża 
p. A. G. posłaliśmy komitetowi paryskieran, zaj- 
mującemu się rozdawnictwem zapomóg między bie- 
dnych ziomków naszych 621 złr., 1 dukat i 20 
franków dla rannych Polaków. Teraz znowu wy- 
syłamy resztę zebranych po dzień 26. marca pie- 
niędzy w kwocie 1022 złr. 48 ct., 1 talar i 1 
cwancygier dla emigracji polskiej w ogóle. 

Pokwitowanie od komitetu paryskiego z pierw- 
szej przesłanej a wypłaconej przez dom braci 
Rothszyldów kwoty 4858 franków i 55 centy- 
mów doszło nas pozawczoraj, podpisane przez L. 
Nabielaka i Eust. Januszkiewicza. 

Również otrzymaliśmy pokwitowanie dr. Bren- 
nera, prezesa komisji wspierania wypędzonych 
z Lotaryngii i Alzacji Polaków za przesłanych 
mu 433 franków. 


— Dla emigracji polskiej w Paryżu zło- 
żyli w Administracji Gazety Narodowej urzę- 
dnicy kolei Karola Ludwika, (Dawniejsze skład- 
ki): Czerczyk 2 złr, Myczkowski 2 złr., Zaremba 
1 złr., Dembiński 1 złr., Piątkowski 1 zlr., Gą- 
sowski 1 zlr., Dworzak 1 złr., Flaszyński 1 złr., 
Fuchs 1 złr., Kukuliewicz | złr., Leszczyński 1 
ztr., Langier 1 złr., Meppó 1 zir., Dopatiak 1 
złr., Macharski 1 złr., Goebl 1 złr., Wallner 
l zir. W drobniejszych datkach 6 złr. Razem 
25 złr. Ogółem z poprzednio wykazanemi 1045 
złr. 48 ct., 1 talar i 1 cwancygier. 


— Spis zmarłych osób we Lwowie od 21. 

do 27. marca, Helena Melbechowska, obywatelka, 
1. 32, przez rozkład krwi. Walenty Hićkiewicz, 
dr. praw, 1. 59, na raka. Szymon Jurkiewicz, 
dyrektor ekspedytu, 1l. 52, na gruźlicę płuc, Lu- 
dwik Ressig, urzędnik sądu, 1. 42, na suchoty. 
Mikołaj Mecerniuk, teolog, |. 25, przez złamanie 
kości nda, Florjan Leurman, djurnista, 1. 62, 
na gruźlicę płuc. Tekla Mazurkiewicz, prywatna, 
1. 64, na gruźlicę płuc. Franciszek Wadas, pry- 
watny, l. 51, na gruźlicę płuc. Katarzyna Lą- 
skowska, zarobnica, |. 49, na grużlicę płuc. Bar- 
bara Obażaniec, zarobnica, I. 19, na gruźlicę płuc. 
Zygmunt Młodnicki, student, l, 9, na gruźlicę 
pluc. Hryń Przyszlak, ubogi, 1. 34, na zapale- 
nie pluc. Julia Iskierska, wdowa po krawcu, l. 
61, na rozdęcie. Szczepan Boratyński," zarobnik, 
l. 47, na wodnicę. Katarzyna Dracikiewicz, z 
ubogiego domu, l. 72, ze starości, Franciszek 
Kachert, szewc, 1. 63, na raka w głowie. Marja 
Lasig, córka urzędnika, l. 7, na ospę, Antoni 
Radzikiewicz, zarobnik, l. 70, na wścieklisnę. 
Wojciech Sokołowski, inwalida, 1. 48, na tuber- 
knły, Błażej Świadek, inwalida, 1. 50, na tuber- 
kuły. Jakób Władyk, inwal. wachmistrz lat 67, 
samobójstwo. 
Mianowanie. C. k. krajowa dyrekcja 
skarbu we Lwowie mianowała c. k. komisarza 
straży skarbowej Mikołaja Turzańskiego zarząd- 
cą magazynu przy c. k. głównym urzędzie cło- 
wym we Lwowie. 

Pawła Cholewkiewicza, poborcę przy c. k. 
glównym urzędzie cłowym w Szczakowie, kon- 
trolorem przy c. k. głównym urzędzie cłowym w 
Brodach. 


Teatr. Pan Bolesław Leszczyński obrał 
na benefisowe przedstawienie swoje Ofelia. Sam 
występował w roli murzyna, i istotnie rola ta 
zdaje się dość dobrze przypadać do temperamen- 
tu artysty. W miejscach, w których gwałtowność 
Otella wybucha naraz wielkim płomieniem, w 
miejscach tych p. Leszczyński grał bardzo szczę- 
śliwie. Taką naprzykład szczęśliwą chwilą jest 
rzucanie się na Jaga, kiedy po raz pierwszy za- 
zdrość i podejrzenie zaczynają szarpać duszę mu- 
rzyna, i kiedy spostrzega, Że sprawcą tych po- 
dejrzeń jest ów pokorny chorąży, Ale gdzie po- 
trzeba było przegrać całą gammę uczuć gwalto- 
wnych, i potęgując gwałtowność nie wypaść je- 
dnak poza granice sztuki, tam studja p. Le- 
szczyńskiego okazały się niedostatecznemi, Arty- 
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wności swojej, i tam, gdzie potrzeba było pod- 
nieść ją wyżej o stopień, brakowało mu na to i 
glosu i gry twarzy. 

Pani Wolańska była bardzo wdzięczną De- 
sdemoną. W deklamacji jej, nadzwyczaj pięknej, 
i rzeklbym, przezroczystej, daje się dostrzegać 
jednak pewna monotonia glosu, która przechodzi 
czasem w spiewność, i dlatego staje się nieco za 
mało naturalną P. Królikowski w roli Jaga grał 
w wielu miejscach poprawnie, niepotrzebnie tyl- 
ko zdobił twarz swoją prawie ciągle filuternym 
uśmiechem. Daleko większe robi wrażenie Jago, 
który nie daje ciągle wiedzieć pnbliczności, że 
jest wielkim filutem, intrygantem, i Że drwi ze 
Świata, i który czasem tylko nie może się po- 
wstrzymać od Bzyderczego uśmiechu, aniżeli taki 
Jago, jak go p. Królikowski przedstawił. Dla- 
tego też te wszystkie miejsca, w których Jago 
zmuszony był przed panem swoim udawać powa- 
nego, wypadły lepiej od innych. W roli Kasju- 
Sza pan Wolański, grał z przejęciem się i wła- 
ściwą sobie werwą. 

Jeżeli pojedyncze sceny wywieraly efekt, 
vobudzały Zajęcie, za to całość jak zwykle u nas 
przy wykonaniu Większych dzieł sztuki dramaty- 
cznej, wypadla dość chromo. Szczególnie pierwszy 
akt był formalnie nie odograny, ale wyrecytowa- 
ny. Tłumaczenie jest bardzo liche. Słowa: „o- 
czy mi swędzą* W ustach Desdemony brzinią 


nedzwyczaj nieprzyjemnie. Wiele też innych nie- 
zbyt szczęśliwych i nakręcanych wyradeń jest w 
tem tłumaczeniu. 


Gospodarstwo, przemysł í handel. 


(R.) Lwów d. 27. marca, (Sprawozdanie 
tygodniowe Gas. Lwow.) W ostatnim tygodniu 
mieliśmy dnie ciepłe i pogodne, W nocy były 
słabe przymrozki, a termometr spadał o jeden 
tylko stopień poniżej zera. Stan dróg erarjalnych 
jest bardzo dobry, drogi krajowe zaś są jeszcze 
ciągle popsute. Ceny frachtu poszły w górę, 
gdyż zbliża się już pora zasiewu. ż 

Rnch w handiu towarowym był normalny. 
W ostatnim tygodniu nadszedl do G-licji zna- 
czny zapas towarów modnych, Do Lwowa nad- 
szedł transport wynoszący 700 cetnarów. Część 
z tego przeznaczoną jest dla Księstw naddunaj- 
skich, — Ruch w handlu naftą osłabł w ostat- 
nim tygodniu bardzo znacznie. Na wosk ziemny 
nadeszły znaczne zamówienia z zagrauicy a mia- 
nowicie z Anglii. Znaczną ilość wosku ziemnego 
zakupiły także Morawa i Austrja. Za cetnar te- 
go wosku płacono 11 złr. 25 c. — do 11 złr. 
50 c.; za cetnar 45% nafty 11 zł, — Handel 
spirytusem ograniczył się prawie tylko na kon- 
sumcję. W obiegu było okolo 2000 cetna- 
rów. — W handlu cukrem stagnacja trwa cią- 
gle, gdyż dużo jest towaru ale mało kupców. 
Za cetnar cukru rafinowanego płacono w ostat- 
nim tygodniu 33 złr., za cetnar cukru surowe- 
go 21 złr. — Popyt na szmaty osłałbł znacz- 
nie w ostatnich ośmiu dniach, Za cetnar szmat 
średniego gatunkn płacono 6—7 zlr, — Popyt 
na koniczynę zwiększył się znacznie przy zbli- 
żającej się porze zasiewów, — Transport jej do 
Prus zwiększył się znowu w ostatnim tygodniu. 
Do Berlina i górnego Szłąska wywieziono z Qa- 
licji okolo 1400 cetnarów tego artykułu. 

Ruch w handlu towarowym nie osłabł, cho- 
ciaż popyt zmniejszył się trochę. Pora ebecna 
obudza nadzieję, że rok ten będzie urodzajnym. 
Stan zasiewów ozimych za granicą jest bardzo 
pomyślny. Wywóz zboża i mąki z Francji do 
Anglii zmniejszył się znacznie w tym roku. Do 
25. lutego wywieziono bowiem według doniesień 
dzienników, 8,347.233 cetnarów zboża i mąki, 
podczas gdy w nbiegłym roku wywóz wynosił 
15,090.352 cetnarów. — W ostatnim tygodniu 
nadeszły znowu wielkie zapasy zboża do Brodów, 
Tarnopela i Czerniowiec, wynosząca razem około 
45.000 cetnarów. Dowóz zboża do tych stacyj 
kolejowych byłby daleko większy, gdyby komu- 
nikacja na drogach prywatnych w Moskwie była 
mniej uciążliwą. W ostatnim tygodniu galicyjski 
bank krajowy wystąpił znowu z przesyłką egro- 
mnych zapasów zboża. 

Na targach zamiejscowych ceny były nastę- 


pujące: Tarnów: pszenica 190 f. 10 złr, 75, 


c.; żyto 180 f. 6 złr. 40c.; jęczmień 155 f. 5 
zir. 75 c.; owies 110 f. 3 zlr. 70 c. Rnch 
był ożywiony, dowóz znaczny mimo trudności 
komunikacyjnych, Rzeszów: pszenica 190 í. 
11 zlr.; żyto 180 f. 6 zlr. 70 c.; jęczmień 
155f. 5 złr.50 c.; owies 112 íf. 3 złr. 70 c.; 
koniczyna 180 f. 58 złr.; siemię lniane 150 f. 
12 złr., wyka 180 f. 6 złr. 50 c. Knpoy x 
Prus kupowali dużo pszenicy i żyta. Jaroslaw: 
pszenica 190 f. 10 złr. 30 c.; żyto 180 f. 5 
złr. 80 c; jęczmień 155 f. 4 złr. 40 c.; owies 
110 f. 3-złr. 20 c. Ceny spadały z początkn 
ale przy końcu tygodnia poszły znowu w górę 
Dębica: pszenica 190 f. 10 sir. 70 c.; 
żyto 180 f. 6 złr. 75 c; jęczmień 158 f. 5 zł. 
70 c; owies 110 f. 3 zir. 20 e. Popyt był 
tylko na żyto i pszenicę. Brody: pszenica 
190 f. 8 ztr. 20 c. — 8 złr. 80 c.; żyto 180 
f..4 złr. 60 c. — 4 zlr. 80 c.; jęczmień 156 
f.5 zir. — 5 złr. 25 c; owies 110 f. 2 złr. 
85 c; — 2 zlr. 95 c.; groch 200 f.. 5'zlr, 
70 ©. — 6 zir. 25 c. Znaczny był popyt na 
żyto, pszenicę i groch. Pszenicy przywieziono 
na targ 14.000 cetnarów. Kupcy z Prus za- 
kupili 900 cetnarów grochu. Tarnopol: psze- 
nica 190 f. 8 zlr. 80 c. — 9 złr, 20,0; żyto 
180. f. 4 złr. 70 c. — jęczmień 


wielki, rnch ożywiony: 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim tygodniu koleją |Iwowsko-czerniowie- 
cką 1100 sztuk, i odwieziono je zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targa odstawiono na 
kolej 80 wolów. 

Kraków 24 marca. — Sprzyjająca pogoda 
zatrzymuje właścicieli przy rozpoczętych w polu 
robotah, a nawet nie dozwała jm odrywać for- 
nalek swych; dl» tego też dowós zboża na targ 
wczorajszy tak na Michalowicach jakoteż na Ba- 
ranie był tylko średn*, a przy dość wielkim po- 
pycie ceny utrzymywały się nietylko dobrze, ale 
nawet ceny pszenicy i żyta o 10 do 15 groszy 
się podn osły. Pszenicę zakupowali po najwię- 
kszej części wlaściciele polskich młynów na pro- 
dukcję mąki, której znaczne partje — szczegól- 
niej przed świętami — po Królestwie i do War- 
szawy na zamówienia rozsyłają, 

Płacono pszenicę 31—477/,, żyto 25— 28, 
jęczmień 20— 23, owies 12—14, groch 32 do 
35, proso 25—27. gr, 

Dowóz zboża ua dzisiejszy targ na Klepa- 
rza z tych samych powodów mie był wielki, ale 
za to ruch więcej ożywiony i chęć kupna znacz- 
niejsza. Handel zbożowy za granicą był także 
ływszy, Chociaż ceny były chwiejne, ale w końcu 
się podniosły. Na targach w Galicji zachodniej 


ajenci pruscy zakupują znaczne partje na wy- 
wóz, bo złąd jest łatwiejszy transport, niż od nas, 
gdzie pomimo przyrzeczeń jest zupęlny brak 
wagcaów, a w skutek tego i wywóz całkim 
wstrzymany. 

Płacone pszenicę zimową 10.20—11.80, 
arą 10.50—12, żyto 6.80—7.25, jęczmień 5 do 
6.40, owies 3.90—4.30, wyką 1—8, koniczynę 
czerwoną 60—70, białą 60--73, £ 


Ostatnie wiadomości. 


Berliúski korespondent Kraju opowiada, 
że wkrótee wybuchnie wojna między Austrją 
a Moskwą. Czy przypadkiem nie jest to do- 
niesienie tyle wiarygodnem jak owa rozmo- 
wa Bismarka o Polsce, co w swoim czasie 
tyle rozgłosu narobiła, miana niby z pew- 
nym obywatelem z Galicji? Osnowę jej pv- 
dał Kraj z oświadczeniem, że czerpie ją z 
najautentyczniejszeso źródła. Tymczasem 
pokazało się później, że był to po prostu 
dosłowny wyciąg z jakiejś broszury o sta- 
nowisku Prus w obec Polski gdzie zdania, 
które figurowały w Kraju jako słowa wyję- 
te z ust Bismarka, podane były jako rozu- 
mowanie autora tej rozprawki! 

Nie wiadomo jeszcze, jaki charakter 
posiada nowa Rada municypalua w Paryżu, 
4 czego wnosićby można o tem, jaką cechę 
posiadać może nowy rząd paryzki. Cokol- 
wiek o tem doniesiono dotychczas, jest tyl- 
ko czystym domysłcm, a nie faktem. Ze ten 
nowy rząd nie będzie ze zbyt umiarkowa- 
nycb złożony żywiołów, łatwo wyperswado- 
wać sobie, ale czy istotnie taki Flourens 
np. wejdzie do gabinetu, to potrzebuje do- 
piero potwierdzenia pozytywnego, na które 
zresztą nie potrzeba będzie długo czekać. 

Doniesienie, że w trzech okręgach Pa- 
ryża zwyciężyli kandydaci stronnictwa „po- 
rządku“ stwierdza domysły, że w wilię wy- 
borów, w sobotę przyszło do kompromisu 
między paryzkiem  stronnictwęm porządku, 
odepchniętem przez reakcyjne stronnictwo 
porządku w Wersalu a komitetem central- 
nym, tak, że cały Paryż brał udział w wy- 
borach, a po drugie dowodzi ta wiadomość, 
że w ogólności umiarkowane żywioły mało 
mają dziś wpływa w Paryżu — przeparły 
swoich kandydatów zaledwie w trzech okrę- 
gach, na dwadzieścia i dwa ! 

Zwracamy uwagę na umieszczony poni- 
żej telegram z Madrytu. Dla jego wyja- 
śnienią musimy nadmienić, ze przy ostatnich 
wyborach do kortezów karliści weszli w 
kompromis z republikanami na tej zasadzie, 
że najprzód zjednoczonemi siłami zwalą tron 
Amadeusza Sabaudczyka , a potem rozpra- 
wią sję między sobą. Otóż przy wyborach 
głosowali solidarnie, a teraz zaleje re- 
woltują: w górach karliści, a po wielkich 
miastach republikanie. Ze telegram donosi, 
iż rząd wszędzie zwycięża, nie ma dziwoty, 
bo to jest rządowy telegram. s 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 28. marca. Izba niższa 
Rady państwa przyjęła bez zmiany po- 
dług wniosku komisji projekt ustawy o 
użyciu urzędów podatkowych do spraw i 
poborów szkolnych. Odrzuciła zaś wnio- 
sek Hanisza, aby na szkoły powiatowe w 
Czechach dać z skarbu państwa 300.000 
zaliczki, potem przyjęła Izba bez żadnej 
zmiany podług wnio.ków komisji projekt 
umowy z rządem węgierskim co do zapro- 
'wadzenia rządu cywilnego na Pograniczu 
wojskowem, odrzuciwszy poprawkę Daniły, 
aby umowy zawrzeć dopiero za wysłu- 
chaniem i przyzwoleniem zastępców lu- 
duości na Pograniczu. Brestl i sprawo- 
r. Czerkawski mówili ` przeciw 
tej poprawee. Za poprawką Daniły gło- 
sowali Dalmatyńcy, Słoweńcy i Tyrol- 
czykowie. 

Bruksela 28. marca. Z Paryża 
telegrafują do „Etoile Belge‘: Rezultat 
wyborów do Rady gminnej będzie w ciągu 
dnia ogłoszony. Nowo wybrani członko- 
wie jej szą natychmiast komunę. 

Potwierdza się doniesie, że do Wer- 
salu przybył książę d'Aumale. 

Marszałek Bazaine ofiarował rządowi 
wersalskiemu swoje usługi do zgniecenia 
powstania Arabów w Algierji. 

Wiedeń d. 28. marca. Cesarz je- 
dzie w maju do Dalmacji. 

Praga d. 28. marca. Dzienniki 
czeskie ciągle przemawiają w tonie roz- 
drażnionym o ministerstwie Hohenwartha, 
„Pokrok' oświadcza, że ugodę z Czecha- 
mi nie należy prowadzić jakby jaki targ 
handlarski o koncesje, bo to walka o 
prawo polityczne, które dwa wieki nie 
mogły zniweczyć. 


Londyn d. 28. marca. Ekscesarz 
Napoleon i książę Murat złożyli dziś 
wizytę królowej angielskiej w zamku 
Windsor. 


Bruksela d. 28. marca. Członko- 
wie nowo wybranej w Paryżu Rady mu- 
nicypalnej zgromadzili się wczoraj w ra- 
tuszu i proklamowali komunę. Tworzą 
się zawiązki nowego rządu. Panuje po- 
kój pochodzący z ogólnego przerażaenia ; 
stronnictwo porządku jest bezsilne. 

W Saint Etienne proklamowano 
komunę. 

Wydano hasło do zgromadzenia pre- 
fektów departamentowych. 

Bruksela d. 28. marca, godz. 2. 
popołudniu. Właśnie rozpoczyna się pier- 
wsze posiedzenie koferencji dla ułożenia 
ostatecznego pokoju między Francją a 
Prusami. 

Madyt 28. marca. 
Lerida pojawił się oddział karlistów i 
został rozpędzony. Usiłowauo  zaburzyć 
pokój w Saragossie, Kordowie, Walencji — 
lecz pokój tam przywrócono. W Andaluzji 
szerzy się agitacja republikańska, w ba- 
skijskich zaś prowincjach vaszły manife- 
stacje karlistowskie. 

Marsylii 27. marca  prywrócono 
pokój. Przyjaciele porządku podają pro- 
źby o przywrócenie napowrót legalnych 
władz. 

Paryż d. 27. marca. W południe 

panował zupełny pokój. 
. Podług znanych rezultatów zdaje się, 
iż kandydaci komitetu centralnego prze- 
szli przy wyborach, wyjąwszy w 1., 2. i 
1. okręgu. Od wyborów bardzo wielu się 
wstrzymało. 

Londyn d. 28. marca. „Timesa“ 
depesza z Paryża mówi, iż 20 członków 
komitetu teatralnego wybrano do Rady 
gminnej. Korespondent wnosi, iż Blanqui 
zostanie prezydentem nowego rządu z 
obszernem pełnomocnictwem do działania, 
i że zdaje się, iż w skład tego rządu 
wejdą : Flourens, Pyat, Delescluze, Lefranc 
i Velmorel. 

Prusacy domagają się u rządu wer- 
salskiego, aby im dozwolono obsadz ić 
Paryż; żądanie to ich odrzacono. 

Bukareszt d. 27. marca. Tekę mi- 
nisterstwa wyznań objął jenerał Tell; 
bardzo energiczny jenerał Floresco mia- 
nowany został ministrem wojny. W sku- 
tek rozprawy nad wnioskiem Flevy (ja- 
kim?) otrzymał rząd pośrednie wotum 
nieufności. Izba zostanie prawdopodobnie 
rozwiązaną jutro. 

Wiedeń d. 28. marca, Izba panów 
przyjęła, ustawę przyzwalającą na pobór 
podatków i w kwietniu. 

W wydziale rekrutacyjnym Izby po- 
selskiej referował dr. Banhans w imie- 
niu podkomitetu, wybranego dla wypośre- 
dniczenia słusznej cyfry kontyngentu re- 
krutów. Podkomitet nie stawia żadnego 
pozytywnego wniosku. Po gruntownej 
rozprawie uchwalił pełny wydział zapro- 
ponować Izbie przyzwolenie na pobór do 
wojska 54.660 ludzi. 

Wniosek Rechbauera, aby przedtem 
zaproponować Izbie, iżby nie pierwej roz- 
poczęła dyskusję nad ustawą rekruta- 
cyjną, dopokąd rząd nie przedłoży zapo- 
wiedzianych projektów ustawodawczych, 
przyjęte większością 7 przeciwko 6 gło- 
sów, będzie więc wniesione i wotum mniej- 
szości. 

Bukareszt d. 29. marca. Dekre- 
tem książęcym rozwiązaną została wczo- 
raj Izba. Ministerstwo, które podało się 
do dymisji, pozostaje. Miasto jest spo- 
kojne. 
TEN 

Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 24. marca 1781. 


godzina 2 min. — popołaniu. 

Wiedeń. Akcje banku franko - austr. 114.00. 
Akcje kredytowe węg. 92.25. Anglo-austrjac. 246.75. 
Unioskbank 274.50. Akcje Karola-Ludwika 254.75. 
Kolej siedmiogrodzka 167.00. „Kolej połudn. 180 3). 
Kolei Alföld. 172.50. Kolej państwowa 402.00. Kolej 
lwowsko - czerniowiocka 180.50. Napoleondor 00.(%.. 
Kolej wschodnia 158.50. Północna 215.25. Kolej Ru- 
dolfa 161.75. Kolej węg.-wschodnia 00.00. Galicyjskie 
obligacje indemnizacyjne 74.30. Losy z r. 1864 123.50. 
Usposobienic mdłe. 


W prowincji 


nn 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
Karola - Ludwika. (Podlug zegaru lwowskiego.) 
Odehodzą ze Lwowa do Krakowa o g. 6 u. 
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Ad. Ig. Mautnera i Syna, i przyjmuje zamówienia na takowe 


: . . : pieczywa Wielkanocnego. Wysyłki pol 
jedy nie niezawodne , poleca handel za zaliczką uskuteczniam najpóźnie 


| e d e n § ki e r 0 y A d 7, IKKarola Ballabana do 2. kwietnia. 1467 4- 


(Z przyczyny słabości podanie spóźnione.) | W a 4 W i e t a ę Podziękowanie Potrzebuję dependenta PZEŁKZEKZANAKAKĘZKEAKTIREM. 
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LE lewę p W I N A chirurgii w Przemyślansch za wyleczenie mniejsię o taką posadę, raczą się zgłosić do mnie N oszeŃie. 


brzeczytuwszy dzielo Twoje pod tytu-| z obłąkania , które przez dwa lata mnie upor-|listownie do 20. marca b. r. 1-3 


grana 20.000 złr., dwie wygrane po 5.000 złr., dziesięć po 


beowolnie podlali się pod berlo Zygmunta we Lwowie przy ulicy Halickiej l. 17 m. Węgera. Monarchii. 
1.000 złr., dwadzieścia po 50 złr., a cztery tysiące po 10 złr. 
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Komisja stanowcza loteryjna. 
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KKKADAI IAB KN MDK ADI M SIM BIK AMA 
Świeże nasiona warzywne, gospodarskie i leśne, 
jako to: 
wszelkie rodzaje traw, kóniczyn, buraków i marchwi pastewnej , rzepaku. lnianki, lnu 
rygskiego, sporku i kukurydzy amerykańskiej, oraz sosnowe, świerkowe i modrzewiowe 
nasiona, poleca i ręczy za ich dobry skutek 1398 9—12 
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BE” z NH aew U Bliższe wyjaśnienia mogą być ndzielonej polecają Szanownej Publiczności świeżą przesyłkę firanek w wielkim wyborze i 
| Ji KIELBASY æE na frankowane listy pod adresem K. J. poste i w wszelkich gatunkach, a mianowicie : (0) czysz 
domowi qu wyrobu. restante Dąbrowa. 1536 2—3 


toć mdli -——. firanki szwajcarskie haftowane na tiulu okno od 8 do 20 fl. 
Wieś Zalesie czyli Zaleszczyki firanki muślinowe z tiulowemi szlakami okno od 7 do 16 f. 


Poszukuje Sig 
mięqzy Monasterzyskami a Buczaczem nad rze- firgpnk] zypiurowe odpasowane od 6 do 20 fi. 


na kd 
dzierzawy at AT WNE takie same na łokcie od 40 cent. do 1 fl. 50 cent. 


. ornego pola a 100 m. sianożęci i pastwisk, : pos ; ` d 
od 150 do 250 morgów ornej gleby Wrèz z propinacją, młynem I foluszem jest odfipąnnki wrabiane muślinowe, tyfoniowe i t. p. w różnych szerokościach 


. . 44 wcap roku bieżącego do- wydzierża- f p 
z domem mieszkalnym i zabudowa- Sian vo W susze: od 30 cent, do 85 cent. łokieć. 1548 2—3 


niami gospodarskiem. 1658 1—3 |  Bliższa wiadomość w kancelacji ad. ajikigyigg 0606666006 005658666! 
Łaskawe zgloszenia z una” R) adresem: wokata dra Hryszkiewicza we waj Dnia 2. b m. otrzymałem od pana profesora matematyki R. v. Orlige w 
KRC ur INTS 490*/,. lab też u Alire la Mysłowskiego, syna właści-dgb Berlinie, Wilheltnstrasse 129, instrukcję gry na terno; dnia 28. b. m. wygrałem za 
jcieła "w Koropch, ui pomocą onej w Pradze-jedno TFRN6. Potwierdzam to w dowód prawdy. 
PIERWSZA POLSKA SZKOŁA T i raga, dnia 31. grudnia 1870. Józef Linhardi, 


praktycznych gorzelnikówą nauczyciel szkół realnych. 
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po 40 cnt. TZBĘ vos 2—5 

którą dla swej dobroci przez 15 lat odszczególniono przywilejem. 
W Wiedniu u Karola Spitzmiiller, Apotheke „zum Krebsen* hohen Markt. 
We Lwowie do nabycia w apt. A, Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 
złowskiege, w Rzeszowie u p. Schneidtoru & Comp., w Samborze u p. F. Ridla, 
w Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego. 
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na się przyjętych obowiązkow nie 


Odszczególniona przez -Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I. 
wyłącznym przywilejem, i niezawodnie skutkująca 
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poczuwam się do mik go obowiazku po- $ nym udziela się nauka teorytyczna potrzebna igg statystyczao-matemaityczne na Szczurów 


wspóbosywatebm, p. Jan: Zakrzew- 2 czona z ćwiczeniami w warstacie stolarskim i 
skiego in ży nie ra eywil- £ w Jaboratorjum chemieznem; w drugim od- 
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dzoną. nie zawiażlezy żadnego zysku (dla * prowadzenia każdej gorzelni rozumowo i sa- 
ogromnej drożyzuy robotnika, z powodu $Ś moistnie wydany będzie dyplom na skończo- 


Instrukcje gry. 
W +. 10%, od wygranej, jakoteż przy odbiorze instrukcji 1 zł. 
arunki O względnie 2 złr. jako kach kosztów. Na Życzenie 
dyskrecja. Na poprzednie zapytania udzielam chętnie przedtem bezpłatnie bliż- 
szych wiadomości. 


jest do nabycia niefałszowana 
we Lwowie u pp. Konst. Iskiorskiogo, A, Berlinera, Z. Ruckera, 
P. Mikolascha, w Stanisławowie u Stechera v. Sobenitz; w Krakowie 
u pana M, Jaworskiego, w Tarnowie u pp. Józefa Jahna i H, Koyi. 
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dzierżuiceom powtórnie poprawny  ' N. B. Oprocz tego otwarty będzie przy © 
siewnik szerokorzutny tej szkołesz dniem 1. czerwca b. r. szereg 

P È ; ; iwykladów popularnych dla starszych prakty- 

i wszelkie maragizin rolniese wedlug najnow- kójących już gorzelnikaw. Bliższe szczegóły o r" wę” P SSK= 

szej houstrakeji, dualaj urządzam: gorzelniejęych wykladach ogłoszone będą później w dzien- 

twrtuki „ młyny amerykańskie i mechiny, Pęglnikach "krojwych, 


mace, wyrabiam siiawki do gaszenia pożarów 4 © © 9 0 , 
e ero, Aser Gater JJ Pierwsze zwyczajne walne zoromadzenie Akcyonarjuszów 


M. Reterscim | pierwszego polskiego zakładu gorzelniczego| 
fabrykant mashin i narzędzi we Lwowie. 1543 2—3 
LEUI U rolniczych w Krakowie. HRT mona oh > Sh EBTASKSBĘ odbędzie się 


żodowita_Fl Ł Pr iwersal 
Rodowita Francuzka _ 4 Prezerwatywa uniwersalna BL 4 s r e NB ę | ; 
aR al yfeholać e. ec wf ej uniejętnyciij aajpesłaiejocjyt i Ww Poniedzialek dnia Í, maja 1871 0 godzinie 10 p! zed południem 
na stół i stunt Kika panienki AA ASM zadanych za adne w lokalnościach Banku. 
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P”, ER ` slabosciom, i do silnego ożywienia czyn- < p” 
sacja w tym ję yku. d 1581 2-3. |Y ności osłabionej pomienionych organów, 
Bliższe szezegóły w Ajencji p. Pittkowskiego.lf] wielokrotnie doświadczony = i uznany P 0 r Z a d e k 0 b r a d b 
z. i == IJ 


przez powagi umiejętne. í 

Kuracja odbywa się bez bolu, i nie j 
pociaga za saby przerwy zwyklych za- G. 
jeć, tak iż tym sposobem nawet pacjen- fg, 


1. Sprawozdanie. 

2. Przedłożenie Bilansu od rozpoczęcia czynności Banku do 31. grudnia 1870. 
8. Postanowienia względem użycia czystego zysku. 
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i natychmiast sbiwny Paryski 
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Płusonik TO ct. Za opakowanie 
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We Twowie w apte Zygmunta 
Ruekera, pod srebrnym orłem. 1507 1-27 
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jest sposybniość gruntownego wyleczenia 
swcj sląbości bez pomocy drugiej osoby. 

Sloik wraz z posobem użycia 3 zł. 
Zamówienia hurtowne: i pojedyńcze za 


tum wstydliwym, t podróżnym podaną | 
na leslaniem należytości wykonują się 


„ Wybór Wydziału rewizyjnego dla sprawdzenia Bilansu. 
. Zmiana Statutów, względnie rozszerzenie zakresu działania. 


pod dowolną wyfrą. Inb za pobraniem 
pocztewein pad ‘największą dyskrecją i 
jak najspioszniej u 1517 2-6 
dra Wilhe'ma Langa $ 
Wien, Bu rggasse Nr. 97. 
Glowny skład we Lwowieu 2. Rucke- M 
ra aptekurza pod srebrnym orłem. 


Uprasza się PP. Akcjonarjuszów Życzących brać udział w zgromadzeniu, ażeby w myśl 
$. 25 Statutu * złożyli akcje swoje czyli kwity interymalne z kuponami najpóźniej do 10. | 


kwietnia r. b. w kasie Zakładu we Lwowie; w c. k. uprz. austr. Banku związkowym (Ver- 
/Ą einsbank) we Wiedniu, nakoniec u PP. Blau & Epstein w Krakowie. 
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Kamienica w Przemyślu $s==<<s="s<=zqssse 
Lwów 18. marca 1871. 

wśród miasta położona, stanowiaca front cały B a n k 
najpiękniej>szeg: placu publieznogo w I'rzemy r 
ślu, 22 okien front WA ch dluwywvaci MNJ £ OGÓLNYCH UBEZPIECZEŃ cj 
dwoma fiacami do budowli olezernemi piw - P i ad WW ] 
nież frontowemi. z obszernóm podworzem 564 przeciw szkodom elementarnym, który dotych- R a ZE iadowcza. 
Ba: e, e aA a e Adona, ai : í k 3 ? f k; f p s . Ą 
deg Eiin Ew in ego! ci EZIE Poz e rd * Posiadanie 25 akcyj a względnie kwitów interymalnych nadaje prawo jednego głosu na zgromadzeniu walnem. Nieobecnych ~ 
i przy. krayiujuweyeb się d gościńcach (trak=j zażować pod korzystnemi Warunkami zdolnych "członków zastępywać mogą pełnomocnicy pisemnie do tego umocowani, którzy jednak muszą być akcyonarjuszami do gło- 


tach i dwóch drogach krajewych czyni ty kani czynnych i | 1 
imienieę barlzo stosowna dv Alone wspa i sowaDra OWALNA, 


| 1525,3—3 
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niałego hotslu_ jakiego+ w Przemyślać zupelny Pupile, kurandy i osoby moralne , mogą być przez zastępców prawem lub statutami nstanowionych , chociażby ci za- 
KAY e pui iji. d rke, | stępey nie byli akeyonarjuszami reprezentowani. , 

KLER I ZEM sć ) t 6% W celu wykonania prawa głosowania, złożone być mają akcje względnie kwity iuterymalne razem z kuponami naj- 


kardzo intratna. mieszczać Wa dole 7 sklepów 


y ; - 6, I jastach, miasteczkach i na wsi tak in- p ; A 7 “ : SR y 
bre o aa 66 zym terosu ogniowego jak i Eroi 0. IK dalej 20 dni przed zebraniem SJĘ zgromadzenia walnego w kasie towarzystwa we Lwowie lub w innych miejscach pana 
zostaje nw eżas dłuższy na ratalne splaty. i Oferty uprasza SĘ nadsyła do Radę zawiadowczą wyznaczonych. 1559 1—3 i 
bliższy Wiadomo udziesr na żądanie ad- Jeneralnej Agencji we Lwowie. , ; > 
wokat krajowy Dr. praw T Smutny w Prze- dla Galicji, Krakowa i Bukowiny : d s 
myśłu. à TISS plac Mariacki |. 361 m. 
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej pod zarządem A. $kerla. 


